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Mianowanie General. Komisarza Wyborczego
Jedzcie chleb

M E R K U R Y
z d r o w y  i t a n i

1 kg. —  59  gro szy

Pokój z Litwą.
Nareszcie sukces na terenie Ligi Naro­

dów. i przyznanie Polsce szczerych ten­
dencji ku  porozum ieniu  i ku pokojowi — 
Demokracja polska i zaangażowana w wal­
ce ze swojskim faszyzmem dem okracja  li­
tewska m a szczere powody do radości. N a­
prężona atmosfera n a  polsko-litewskim po­
graniczu poczyna pierzchać jak zły majak, 
a dw a bratnie narody, związane z sobą roz- 
licznemi węzłami m ają  wytyczony gościniec 
do pojednania i współpracy. W  Genewie 
doprow adzono do wielkiego dzieła. Dekla­
racje m arsza łka  Piłsudskiego i Wahlom a- 
rasa. że chcą położyć kres ...stanowi w ojen­
nemu “ pomiędzy obydwoma k ra jam i p rzy j­
mie z ulgą nietylko opinja Polski i ła twy, 
ale i całego świata.

W rozgwarze, hym nów  pochwalnych 
dla bohaterów  dyplomatycznego pojedynku 
w Genewie, usuwa się w cień widmo kon­
fliktu zbrojnego, który wisiał nad Polską 
i Litwą przez szereg długich, niepokoją­
cych tygodni. Niewielu ludzi u nas zdawało 
sobie spraw ę z powagi położenia.

Podobnoś b is ior ja  nie pow tarza się. V 
jednak przy czytaniu alarm ujących  wiado­
mości o czekająccm nas starciu zbrojnem 
trzeba było przecierać oczy ze zdumienia. 
Zdawało się. że pow tarza  się, reżyserja kon­
fliktu serhsko-auslrjackiego. Te same n a ­
stroje. to samo urabianie  opinji. I stosunek 
sił był podobny i analogiczna gróźb a. dal­
szych konsekwencji. Tam mała Serbia i 
ausfro-węgierska m onarchja . lulaj Litwa i 
Polska. Oba kraje  związane z sobą węzłami 
wspólnoty gospodarczej, a równocześnie 
dzięki żywiołom nacjonalistycznym, prze­
żywające, okres białej gorączki. Sąsiednie 
państw a lak dzisiaj, jak  i podówczas; pełni­
ły ro le  nietylko obserwatorów, ale i p a r tn e ­
rów' gotowych do odegrania podzielonych 
pomiędz;^ siebie ról.

Na szczęście^nie powtórzył się. pochód 
na Bclgrai Imperialistyczne zapędy na ­
szych nacjonalistów zostały ochlodz.one. — 
Opaliły na panewce faljrykowane fałsze i 
komunikaty, .układane dla przejrzystych ce­
lów: Rząd polski w osobie m arszałka Pił­
sudskiego okaza! wiele rozwagi. Nie uw a­
żał za akt ujmy szukanie drogi do poro­
zumienia. Znalazł potrzebny język do roz­
mówienia sic z Wahlemarasem. Od syuibo-

Litwa po decyzji genewskiej.
KOWNO, 13. 12. (AW) Wiadomości o załat­

wieniu konfliktu pols.io-litewskiego oraz mającem 
nastąpić zniesieniu stanu wojennego i przywró­
ceniu normalnych stosunków z Polską, przyjęte zo­
stały przez ogół społeczeństwa niezorganizowanego 
politycznie z wielką radością. Należy się liczyć 
z możliwością, iż grupy opozycyjni ze względów 
taktycznych wykorzystają moment nawiązania nor­
malnych (siosunków z Polską, jako atut dla obalenia 
rządu, Akcja łasa  już obccr.ie daje się zauważyć, 
W  kołach opozycyjnych mówią, iż po decyzji za­
padłej w Genewie, żaden rząd w Kownie nie bę­
dzie się mógł utrzymać wobec presji szerokich kół 
społeczeństwa, żadajączep mwiązania normalnych 
siosunków z Polską. "*% .• **

Ę R R R D Y  PRZEWÓDCÓW OPOZYCJI.
WILNO, 13. 12. (AW). „Kurjer Wileński" do­

nosi, iż w Kownie odbywają się od dwóch dni 
narady przewódców opozycyjnych, w których u- 
dział biorą przedstawiciele stronnictw, katolickiego 
z prof. Lakauskisem na czele, chrześcijańskiej de­
mokracji z Karaklisem, ,stronnictwa ,,Ukininka Sa- 
junga” i Landininków. Tematem narad jest kwe- 
stja ustosunkowania się do rządu Walrfemarasa w 
związku z wyraźną klęską premjera na gruncie 
genewskim. Według krążących w Kownie pogłosek, 
obradujący uchwalili, by zwrócić się powtórnie 
do WakJemarasa z żądaniem rozpisania nowych 
wyborów do parlamentu.* '•*. "A-

P. Car Generalnym Komisarzem Wyborczym.
Do Pana Feliksa Dutkiewicza, Prezesa Sądu 

Apelacyjnego w Warszawie.
Na podstawie ust. 2, art. 16. ustawy z 28 

lipca 1922, zawierającej orydnację wyborczą do 
Sejmu, mianuję Pana Zastępcą Generalnego Ko­
misarza wyborczego.

W arszawa, dnia 13. grudnia 1927.
Ignacy Mościcki m. p.
Józef Piłsudski m._p.

(Nadmienić należy, iż kandydatura p. Cara na 
zebraniu sędziów Najw. Sądu, nie była wysunięta. 
— Red.).

WARSZAWA, 13. 12. (Pat). „Monitor Polski" 
z dnia 13. b. m. zawiera następujące dwa pisma: 

Do Pana Stanisława Cara, Podsekretarza S ta­
nu w Ministerstwie Sprawiedliwości w W arsza­
wie. —  Na podstawie ust. 2, art. 16 ustawy z 
28. lipca 1922, zawierającej ordynację wyborczą 
do Sejmu, mianuję Pana Generalnym Komisarzem 
wyborczym.

W arszawa, dnia 13. grudnia 1927
Ignacy Mościcki m. p.
Józef Piłsudski m. p.

Powrót Marsz. Piłsudskiego
do W arszawy.

WARSZAWA, 13. 12. (Tel. wl.). Marszałek 
Pi'sudski, natychmiast po wyjściu z wagonu odbył 

w sali recepcyjnej na dworcu kolej, krótką roz­
mowę z ambasadorem Francji p. Laroche i posłem 
sowieckim Bogomolowerm

WAk SZAWA, 13. 12. (AW). Po przyjeździe 
do stolicy marsz. Piłsudski udał się na Krótki 
odpoczynek do Belwederu. W obec konieczności 
załatwienia dziś kilku ważnych spraw państwo­
wych marsz. Piłsudski wyjeżdżał w ciągu dnia dzi­
siejszego kilkakrotnie, udając s ie 'm . in. na ' Za- 
nMk dla poinformowania p. Prezydenta o przebie­
gu obrad genewskich oraz omówienia z Nim 
aktualnych spraw  politycznych.

licznego aktu pojednania w Genewie do^  
zrealizowania faktycznego współżycia gos­
podarczego trzeba oędzjo jeszcze przebijać 
drogę wśród gąszczów uprzedzeń* i zasta­
rzałych pretensji, Największa jednak tru­
dność fo fla ła  pokonana. Stan wojcmty po­
między Polską i Litwą, istniejący ocl s / e - / 
regli lal. został oficjalnie zniesiony.

' x

Włamanie do klubu Z. L. Nar.
w  Sejm ie.

WARSZAWA. 15. grudnia, (tel. wl.) Dziś popołu­
dniu w klubie Z.  L Nar. w sejmie dokonano włamania 
do biurek prezesa klubu Gtąbińskiego, b. posła Za­
morskiego i sekrelarjatu khibu. Z powodu nieobecno­
ści pp. Gtąbińskiego i Zamorskiego nie można stw ier­
dzić, co zabrali włamywacze. !

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
WARSZAWA, 13. 12. (AW). Min. Zaleski 

wraca do W arszawy we czwartek 15. brn Za­
stępujący min. Zaleskiego poseł Knoll, po prze­
kazaniu urzędowania min. Zaleskiemu udać się ma 
—  jak donosi ,,E«press Por.“ — w nadchodzącą 
niedzielę do Rzymu, gdzie zajmuje stanowisko 
przedstawiciela dyplomatycznego Polski przy rzą­
dzie włojskim.

POPYT ZA ZŁOTYM POLSKIM NA LITWIE.
KOWNO, 13. 12. (AW) Zanotowano tu w 

ostatnich dniach silny popyt na walutę polską.
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„BDPEHBIK“ j wyświetlają dzlą nieodwotalnie paraz osiam i ..IHfflHYSIEfiliB |

„Huzarów austrjachich Manewry” z HARRY ŁIEHTHE
0 4  ju tra  na jnow szy  film  n a sz e g o  ro d aka  (p o lsk i V a len tino )

w  d ram ac ie  n a  t le  ż y d a  m a g n a tó w  
h isz p a ń sk ic h  p. t.

„Tingel-TangertKabaret)IGO SYM
Budować! Budować!

D alszy zastój b udo w lany g ro zi ciężkiem i w strząśnieniam i.
Od czasu zakończenia wielkiej wojny 

mieszkańców  Eim*opy w  ogólności, a Pol­
ski w  szczególności, zajm uje jeden  z n a j­
bardziej aktualnych problem ów  pow ojen­
nych — problem  mieszkaniowy.

Wskutek działań wojennych niezliczona 
ilość budynków  mieszkalnych uległa zni­
szczeniu. a nadto od 13 la t ruch  budow lany 
w  Polsce slanął na  m artw ym  punkcie. — 
Wprawdzie, tu i ówdzie wznoszą się jakieś 
budowle lecz jest lo krop la  w m orzu ogól­
nego zapotrzebowania budowlanego. W  r. 
192/i w ykończono  w całej Polsce 285 bu­
dowli m ieszka lnych , ilość z r. 1927, wedle 
'dotychczasowych zestawień, cyfry  700 nie 
przekroczy.

Natomiast obliczenia statystyczne wy­
kazują. że chcąc bodaj w  przybliżeniu 
przywrócić no rm alny  s tan  mieszkaniowy w' 
Polsce, należałoby wybudować, w więk­
szych m iastach Polski około 500.000 mie­
szkań. Dotychczas przeprow adzone budo­
wy mieszkań stanowią zaledwie pól proc. 
zapok  Sfliomania, a ponieważ w myśl zasad 
ckonomji decyduje p raw o  podaży i popytu, 
przeto budow le te nawet w  zn ikom ej czę­
ści kw eslji  m ieszkaniow ej nie wyczerpują,  
leinlia rdziej. że w Polsce zaw iera się rocz­
nie około 120.000 ślubów, w tern w W aar- 
szawie o.000. we Lwowie ókolo 2.000 a 
ta lembardziej. potęguje głód m ieszkanio­
wy. Należy też wziąć pęd uwagę, że zna­
cznej jlości dom ów  z pow odu niepnzepro- 
wadzenia koniecznych adaptacji, grozi za­
walenie, ć o  spowothije dalsgi falangę bez­
dom nych. ”

Straszny głód mieszkaniowy jes! okro- 
pnem nieszczęściem dla niezliczonej ilości 
rodzin, które z b rak u  mieszkań przechodzą 
istne piekło. Kwestja m ieszkaniowa jest 
kwest ją istnienia. Znane są ogólnie tragicz­
ne i wsi rząsaj tyce w ypadki z braku m ie­
szkań. ilość osób, k tóre u  nas z lego po­
wodu w gwałtowny sposób straciły życie 
jest niepokojąca. W ciasnej norze  z konie­
czności sypia 10—12 osób. w lichych bu­
dach i zgniłych barakach duszą się ro­
dziny, w  warunkach w jakich piós by nic 
w ytrzym ał.

Rzecz jasna, żc takie „mieszkania11 są 
rozsadnikiem rozmaitych chorób  śmiercio­
nośnych i przyczyną niejednej zbrodni.

To też ogólnie przyjęło z uczuciem ul-, 
gi zapowiedź dostarczenia kredytu  na cele 
budowy, jakoteż półoficjalne wiadomości o 
wewnętrznej pożyczce na cele kredy  In dlu- 
gocerminowego. przyczepi n a  pierwszy etap 
przyszlaby pożyczka, w  kwocie 25.000.000 
zł. Spraw a ta narazić  przycbchla  i zacho­
dzi obawa, że wobec zbliżających się wy­
borów  do ciul ustawodawczych, realizacja 
lej palącej kweslji m oże ulec zwłoce, przez 
co spraw a budowN 'ńiieszkań znowu nic 
1'uszy z marlwrego punktu.

Gdybyśmy nawret przyjęli, że pożyczka 
wewnętrzna już wpłynęła, wówczas staje 
się ak tualna  kwestja starania rozm aitych  
stron  o uzyskanie kredytu  długoterm inowe­
go. To znowu węymaga dłuższego okresu 
czasu, a m. in. postaran ie  się o potrzebne 
dokumentu, oszacowanie, in tabulac ja  itd. — 
Po uzyskaniu gotówki staje się ak tualna

kwestja sporządzenia planów7 zatwierdzenia 
ich. zakup m aterja łów  budow lanych itd.

Ja snem więc jest. że jaknajińiększy po­
śpiech jest konieczny,  gdyż o ile sLracone 
będą miesiące zimowe, natenczas i p rzy ­
szły rok będzie dla ruchu  budou>fanego 
zm arnow any , co byłoby klęską dla społe­
czeństwa a tein sam em  i dla Państwa.  wr 
skutkach w prosi niedających się przewi­
dzieć.
Kwestja rozbudow y miast, jest pierwszo­
rzędną kwestją  ogólno- państwową, społe­
czną , zdrowofno-hygieniczną socjalną i go­
spodarczą. Rozwiązanie jej na  wpływ na  
cale .społeczeństwu), w najrozmaitszych prze 
jawach zbiorowego współżycia i gospodar­
stwa społecznego.

Głód mieszkań jest tak wielki, a pro­
blem budowy lak piekący, żc realizacja nic 
może i nie powinna ulec, zwłoce, tembar- 
dziej, że irozbudowa przyczyniłaby się. wr 
znacznej mierze do usunięcia ciążącej na 
nas zm ory bezrobocia. P rzem ys ł  budowla­
n y  jest bowiem arierją ożyw czą  dla licz­
nego szeregu innych gałęzi przem ysłu  i 
uruchom ienie go wiałoby soki ożywrcze w 
nasz organizm gospodarczy i finansowy.

Ruch budowlany, w calem  tego słowa 
znaczeniu, powinien się rozpocząć z wio­
sną do zm arnow inuą tego sezonu kom pe­
tentne sfery pod żadnym w arunkiem  nie 
pow inny dopuścić.

■ Dzwonimy w czas n a  a larm  i czekamy 
czynów !

S try j . w grudniu 1927 r.
M. R.

PRZYWITANIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
x W  WARSZAWIE.

WARSZAWA. 13 grudnia. (AW.). Dziś 
o godz. 7‘57 'pociągiem ran n y m  powrócił do 
Warszawy marsz. Piłsudski. N a dwrorcu 
oczekiwał# Go (przedstawiciele Rządu in cor- 
pore, generalicja, korpus dyplomatyczny, 
delegaci poszczególnych oddziałów wojsko­
wych. Przed dw orcem  licznie zebrany tłum 
publiczności entuzjastycznie w itał marsz. 
Piłsudskiego. Uroczyste przyjęcie na dw or­
ca kolejowym zostało odwołane na wTy.raźue 
życzenie marsz. Piłsudskiego.

To w a rzyszy  i Przyjaciół pisma na - 
szogo zapraszam y do przedpłaty I

SERGE VEBER.

Futro szynszylom.
(Ciąg dalszy).

Pierw szą myślą Eweliny była oczywi­
ście :

— Głupi ża ii  !
Ale pap ier  f i rm o w y ? Rzeczowa treść 

tislu ? A poza tern żart by łby  zbyt okrutny. 
"Nawet w śród najlepszych swych przyjació­
łek nie było takiej, k tó rąby  posądziła o 
tak  wielką złośliwość.

D rugą myślą było:
— To pomyłka.
Lecz na kowercie widniało w yraźnie : 

Pani Anion ja Jadel 52 rue Ropp. Czy może 
były  w  Paryżu  dwie Antonje J a d e l?  W naj- 
większem zdenerwow aniu jęła Ewelina szu­
kać wr książce abonentów7' telefonu num e­
r u  firm y 1!m inerów . Rebelion. „Królowa 
włoska11, i B m in e r  — były lo Irzy p ierw ­
szorzędne firmy futrzane w Paryżu. Ewe­
lina znała lę ostatnią ze słyszenia. Nigdy 
jednak nie odważyła się przekroczyć jej 
progów7.

— Hall o ! Czy firm a B u r tn e r?  Chcia­
łabym  mówić z panem Maksem Biuine- 
irem.

— Jadel. — ł l a l l o ! P an  R urtner ? Te­
lefonuję. ab \ panu powiedzieć że dzisiaj

otrzym ałam  od pan a  list dotyczący fu tra  
szynszyl owego. Ten list przyszedł pod fał­
szywym adresem.

— Czy łaskawa pan i nie jest Eweliną 
Jadel. ulica g o n u  ?

— Tak... lo ja. ale...
—■ A więc fu tro  należy^ do łaskawej 

pani.
— Lecz... ja...
— Najniższy sługa łaskawej pani.
— H a l lo ! Halio ! Niema już nikogo! Co 

to m a zna czyń? To nie do pojęcia — krzy­
czała Ewelina w7 największem oburzeniu

Jeszcze tego samego popołudnia udała  
się do B uituera . Gdyby nad drzwiami nic 
wisiała mosiężna tabliczka z napisem: B ra­
cia R urtner  możnaby było  przypuszczać, 
nasląpił.i pomyłka co do piętra i że za­
miast do m agazynu z fu tram i (lrzwoni się 
do mieszkania prywatnego.

Przez niewidoczne drzwi pierwszego 
salonu poczęły wchodzić w7 krótkich odslę- 
paeh  czasu kobiety, ńblraue w7 najrozm ait­
sze futra . zatrżym yw ały się przez chwilę na 
środku drugiego salonu, przeglądały się w7 
InsPze. robiły kilka k roków  wsLecz, i w 
końcu znikały bardzo  uroczyście, zgodno­
ścią i durną za po r l je rą  Lrzociego salonu. 
Odnosiło się wyrażenie, że jest się w hallu  
eleganckiego hotelu podczas balu  dla sa- 
moisluie żyjących kobiet.

Gdy»kollckcja przedefilowała i m ane­
kiny — nie wyglądające już tak  okazale, 
gdyż były licz futer wróciły. Eweliną wy­

m ieniła swe nazwisko i n iebaw em  zjawił 
się jeden z dyrektorów, praw dopodobnie 
Maks. Powolnym  krokiem  posuw ał się po 
grubych kobiercach swego mieszkania — 
Mimo" afeklacji w7 ubiorze, i w  ruchach  
nie robił nieprzyjemnego w rażenia: jego 
piękne, niebieskie oczy, delikatny odcień 
skóry, poprawmość zachowyania się pozwa­
lały wybaczyć mu nawet krótką, ściśle 
przylegającą kamizelkę koloru  lila. k tó ra  
podkreślała wcale w yraźnie wypukłość ro ­
snącego brzuszka.

— Pani J ad e t?  czy ta k ?  Pani pozwoli...
Nacisnął guzik i zachwalę ukazała się

kierowniczka
— Panno Klaro, proszę przysłać futro 

szynszylowe pani Jadet. Bolimia 7036.
Bajka jęła (roztaczać dalej sw7ój czar. 

Ewelina poddała m u  się bez o p o r u : wie­
działa przecież, że lada chwila musi wrócić 
do smutnej rzeczywistości. I zgodziwszy się 
na lo. by wierzyć we wszystko, co się 
wokół niej działo, nie sprzeciwiła się wcale, 
gdy pokazywano jej fu tro  szynszylowe wr 
całej jego wspaniałości, a polem jtfdy ją  w 
nie odziano dla przymierzenia. Było jak na 
nią zrobiono a pan  B urlner  zauw aży ł:

— Wszystko w porządku... prócz jednej 
drobnostki. Ju tro  ra n o  może je pani mieć

Ale gdy futro zabrano. Ewelina otrzeź­
wiała natychmiast. Odezwała się sucho

— Czy mi pan wreszcie powie ?
(G. d. n ).
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Sprostowanie urzędowe.
Jego światła i cienie.

W .szeregu artykułów  rozpatryw ał 
..Robotnik jak i inne pism a socjalistyczne 
kwestję tbożyzny i związaną z tem ciężką 
niedolę ludzi p-acy .^W  dwóch artykułach: 
„Polityka d rożyzny '1 i „Stabilizacja złotego, 
a ce'ny“ „Robotnik '1 podnosił zarzuty prze- 
ciw rządowi, że stosował politykę wysokich 
eon żyta i pszenicy, nie stosował żadnych 
środków dla zwalczania drożyzny itd.

W odpowiedzi na to prezydjum  Rady 
Ministrów przesłało „Robotnikowi11 n a  pod­
stawie dekretu  prasowego sprostowanie, 
które, rzecz charakterystyczna, zamieściły 
prócz Robotn ika11 także pisma sanacyjne.

Sprostowanie to jest znam iennym  do­
kumentem i dlatego zamieszczamy na jw a­
żniejsze jego ustępy:

„Stojąc na s tanow isku zabezpieczenia 
rolnictwu cen. któreby opłacały produkcję, 
Rząd występował zawsze z całą  energją 
przeciwko wysokim eonom zboża zarów no 
w imię interesów włościaństwa (ujemny 
wpływ wysokich cen zboża n a  hodow lę) 
oraz prowadził konsekw entną  walkę z dro­
żyzną wszelkich innych ar tyku łów  pierw­
szej potrzeby.

IV żelu  obniżenia ceny zboża, m aki  
i zhleba.

Zakazano wywozu żyta i m ąki żytniej, 
pomimo, iż obliczenia statystyczne u jaw ni­
ły nadm iar  przeszło .1 miljon centnarów  
metrycznych.

Zdecydowano, iż ewentualny wywóz 
nadm iaru  żyta w7 końcu okresu gospodar­
czego będzie mógł nastąpić  dopiero po n- 
tworzeniu dostatecznych rezerw  na potrze 
by ludności miejskiej i za pośrednictwem 
państwowej organizacji skupu zboża.

Rząd przeznaczy] i faktycznie już wy­
asygnował do dyspozycji Banku Rolnego 
fO.ÓOO.OOO złotych na rezerwę zbozową — 

której utw7orzenie z zapasów7 krajow ych na­
raz ić ’jest niemożliwe z obawy podniesienia 
cen na  ry n k u  w skutek dodatkowego popytu.

Z wdelką wnikliwością, nie szczędząc 
przy tem najostrzejszych słów  pod adresem 
faszystowskich rządów  na Litwie omawia 
„Arb. Ztg.11 klęskę W aldem arasa  w (iwie­
wie. Z artykułu  pod tylu. „D yktatu ra  i po­
lityka zagraniczna11 przytaczam y najchara- 
kterystyczniejsze u s tęp y :

, Zew nętrznym  swym  wyglądem Walde- 
m aras  roibł wrażenie człowieka brutalnego 
o pewnej domieszce chłopskiej chytrości. 
Ddyby się nie wiedziało, z jak niepoham o­
w anym  te rro rem  prześladuje on pro le ta­
r iacki i dem okratyczny ruch  n a  Litwie, 
m ożnaby było wrspólezuć z tym człowie­
kiem. który
przegrał swoją partię, feszJze zanim  ją za­

czął.
Stracił ją  metylko dlatego, że m o car­

stwa są jednomyślne w zam iarze u trzym a­
nia  i zabezpieczenia istniejącego stanu w 
Europie wschodniej, ale przedewszysLkiein 
dlatego, że wTewnętrzno- polityczna sytuacja 
litewskiej dykta tury  zmusza ją do bezwa­
runkowej uległości.

PodstawTą całej litewskiej polityki za­
granicznej. praw ie od pow stania  niepodle­
głej Litwy jesl stan w ojenny z Polską. P ra ­
gnienie* nacjonalnego zjednoczenia domaga 
się wcielenia Wilna do państw a litewskiego. 
Dążenie to m usiało z konieczności wejść 
w konflikt z ekspanzywnem dążeniem prze­
możnego sąsiada. Polski.

Na Litwie jednak nie mógłby się ulrzy-

W prowadzono przym uś przemiału żyta 
na m ąkę G5-prorentową. aby zwiększyć roz- 
porządzalne zapasy w k ra ju  i wzmocnić 
tendencję zniżkową.

Zakazano wywozu pszenicy.
•

W odniesieniu do innych ar tyku łów  sjzo- 
żywozych.

Zniesiono reglamentację smalcu w celu 
obniżenia cen tłuszczów ,

Zniesiono de facto z tychże powodów 
reglamentację kaw y i herbaty .

Zakazano wywozu oLrąb w  celu obni­
żenia '  kosztów7 hodowli i spowodowania 
zniżki ceny mięsa.

IV odniesieniu do ar tyku łów  przemy- ~ 
s łow y eh.

Przeciwstawiano się podniesieniu ceny 
węgla i nafty.

W prowadzenie zakazu wywozu pszeni­
cy tłumaczy się wyłącznie,, względami n a  
bilans handlowy, a powzięcie tej decyzji u- 
latwil fakt. iż pszenica nie jest jeszcze w 
Polsce artykułem  pierwszej potrzeby szero­
kich m as ludności robotniczej i włościań­
skiej.

Tak brzmi sprostowanie w główniej­
szych ustępach.

\ co mówi o tem statystyka jj
W ciągu roku drożyzna artykułów  spo­

żywczych wTzrosla o 50 procent.
Lena nafty, spirytusu denaturowanego 

poszła w7 górę o kilkanaście procent. Drze­
wo w7 ostatnich tygodniach gwałtowmie d ro ­
żeje.

WskuLek podrożenia artykułów  pierw­
szej potrzeby, wzrostu cen mieszkań itd. 
poziom życia ludzi p racy  obniżył się znacz­
nie. bo płace i zarobki nie wzrosły w tym 
asmym stosunku, jak w zrasta ła  drożyzna.

To są fakty, których żadne sprostowa­
nie nie zdoła przekreślić.

mać żaden rząd, któryby zrezygnował z do­
magania się Wilna d la  Luwy.

Skutkiem tego cala
zagraniczna polityka L itw y  zbudowana jest 

na kłamstwie.
Na kłamstwie. że kwest ja  wileńska je­

szcze nie jest rozwiązana. że w ojna Litwy 
z Polską jeszcze nie zakończona i że miesz­
kańcy Wilna znajdują się pod cudzą okupa­
c j a

Mow'a. k tórą W aldem aras  w7v głosił 
przed Radą Ligi. wykazuje całą słabość po­
zycji dykta tura. Z oskarżyciela stał się r y ­
chło oskarżonym, który  gorliwie s ta ra ł  się 
wykazać. ' że stanu wojennego, o k tórym  
się w7 Litwie mówi. nie należy b ra ć  tak  po­
ważnie że chodzi tylko o b rak  jakichkol­
wiek norm alnych  stosunków między Litwą 
a Polską. I że tylko w  tem znaczeniu trze­
ba rozumieć słowa „stan w ojenny11
To tylko  .źle zam askow any odwrót na -za­

lej linfi.
Tylko ujść przed bezpośrednio grożą- 

eem niebezpieczeństwem, gdyż zyskać na 
czasie, to znaczy wszystko zyskać — oto 
hasło  „mocnego m ęża11 Litwy.

Wciśnięta międzylswych olbrzymich są­
siadów7-. Polskę. Rosję, Niemcy, Litwa m o­
że zachowań* swą niepodległość tylko pod 
warunkiem .
'że jej narodowa woła będzie oparta o de­

m okra tyczny  ustrój

państwowy. D ykta tu ra  wojskowa W aldem a­
rasa. k tóra  lękać się m usi że każdej chwili 
zmiecie ją  pow7stanie uciskanego ludu. nie 
może. się ważyć na podtrzym ywanie kon­
fliktu z sąsiadami.
Jej dni s<; policzone, jeżeli ty lko  P o s k a  

jza lc em  ruszy.
Zagrożony z zewnątrz, bez poparcia  

wewnątrz W aldem aras może u trzym ać się. 
jeszcze w na'bliższym czasie u steru, jeżeli 
uda mu się ułagodzić bezpośredniego prze­
ciwnika. Polskę.

Ale ostateczne, otw arte zrezygnowanie 
z Wilna pociągnęłoby za sobą rozpętanie 
wszystkich nacjonalnych żywiołów młodego 
państw a przeciw7 dyktaturze. I stąd to lawi­
rowanie litewskiego dyktatora, stąd te silne 
słowa w domu i icłi ostrożna in terpretacja  
w7 Genewie. W trakcie walki z w łasnym  n a­
rodem  nie da się prow adzić walki z obcy­
mi. O pierająca się na  bagnetach dykta tu ra  
litewska może istnieć tylko dopóty, dopóki 
jej bagnety są silniejsze niż bagnety zagra­
nicznego i wewnętrznego wrogu.

W ewnęlrzno-polityczna
słabość litewskiej dyk ta tu ry  staje su; fa­

talna
di a zagranicznej polityki litewskiego n a ro ­
du. gdyż konflikt z Polską nie tylko ni­
weczy litewskie nadzieje na Wilno, ale za­
graża rówmież niepodległości litewskiego 
państwa.

Przegląd prasy.
Endecji nie chcą wpuścić do b loku  

katolickiego.
Orędzie episkopatu w sprawie p rzy­

szłych wyborów, wywoła i liczne kom enta­
rze i polemiki w1 prasie polskiej. N acjona­
listyczna p raw ica  polska s tara  się przedsta­
wić. że odezwTa biskupów  jest powtórzeniem 
ich własnych zasad i haseł. Ale i takiego 
samego zdania są konserwatyści polscy, — 
Mtędzy nimi wdasme. a nacjonalistam i toczy 
sio bój o przywłaszczenie sobie-wyłącznego 
p"awa w spółpracy  z klerem. względnie o 
rozwinięcie akcji w duchu pasterskiego o- 
rędzia.

Na odbytem onegdaj posiedzeniu Rady. 
Naczelnej ŻLN*. uw7aża siebie za ;rdzeń i 
oś w7 twm.zeniu bloku katolickiego, przyw ła­
szczając sobie w zupełności p raw o  i m o­
nopol reprezentow ania łych wszystkich h a ­
seł. jakie orędzie zawiera. I s tw arza się, ko­
miczna sytuacja. Oto chadecy, konserw7w -  
śei i t. p. stanowczo sprzeciwiają się współ­
pracy z endePją. chcąc uniemożliwić en­
decji w*slęp do bloku katolickiego, 
znam ienne głosy zainteresowanych.

Poniżej podajem y w związku z tem 
znam ienne glosy zainteresowanych.

„Pęzegląd P oznańsk i“ wykazuje roz­
bieżności między m yślami orędzia b isku­
pów. a postępowaniem prawicy nacjonali­
stycznej : ,

„Na wstępie samym powiadają, autorzy listu
0 konieczności wzmocnienia w państwie ustroju
1 władzy’ oraz uniezależnienia jej od wpływów par­
tyjnych bardziej niż dotychczas. Biskupi podzielają 
zatem w  sposób jastny i wyraźny stanowisko rzą­
dów pomajowych. które — w przeciwieństwie do 
swych poprzedników nieugięcie wysunęły kon­
cepcję silnej władzy wykonawczej, niezależnej od 
kaprysów  partyjnictwa. Wiemy, że Nar. Demokracja 
zwalczała przy opracowywaniu Konstytucji 17. 
marca ideę silnej władzy wykonawczej, a oziś 
w „zasadniczej" opozycji znajduje się do rządni, 
Który realizuje owocnie i wytrwale hasła silnej 
władzy wykonawczej i gruntownej naprawy u- 
stroju Rzplitej. *

W  innem miejscu poucza list pasierski by ka­
tolicy, wybierali do sejmu ludzi o przekonaniu ka- 
tolickiem i życiu nienagannem.

R 'kogoż to  forsował obóz „narodow y" na 
pierwszem miejscu podczas ostatnich wyborów, czy 
nic pp. Korfantych, Dymowskich, i im podobnych 
którzy oprawiali pospolite oszustwa, bądź d e p ­
tali i plamili honor narodowy, lub w stosunkach 
finansowych kpili sobie z „dobrych obyczajów ku-

Kieska dyktatora litewskiego w Genewie.
„D yktatura  faszystow ska p ro w a dzi do zg u b y Litwę**
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Po sukcesie genewskim.
Głosy prasy zagranicznej.

LONDYN, 13. 12 .(AW). Dzienniki tu­
tejsze w yrażają  zadowolenie z wyniku sesji 
genewskiej. .T im es"  gratuluje Lidze N iro -  
dow sukcesu i harm onijne j współpracy jej 
członków. Rada Ligi dała ponownie dowód, 
jak wielkie usługi może, oddać dla spraw  
pokoju. . Daily Chronicie" pisze o „trjum iie 
Ligi Narodów". ,.Daily i ews‘ o ..zwycię­
stwie pokoju".

PRAGA. 13. 12. (,'ESjl.a Prasa wyraża 
zadowolenie z powodu pomyślnego prze­
biegu narad  P.ady lag i Narodów. Dzienniki 
podkreślają, że Liga doprowadzając, do po­
rozumienia w konflikcie polsko-litewskim 
zażegnała groźne niebezpieczeństwo wojny, 
pozatem zaś u torow ała drogę do porozu­
mienia pomiędzy Iłzymem i Paryżem. Wo- ■ 
hec tąkicli wyników nawet najwięksi sce­
ptycy nie m ogą nie przyznać, że Rada Ligi 
złagodziła już niejednokrotnie n ieporozu - 
mienia, mogące zakłócić pokój i przez to 
przyczyniła się w znacznej mierze do n o r ­
malnego rozwoju stosunków w Europie.
Nacjonaliści niemieccy są bardzo  

nie za d o w ole ni.
RERLJN 13 12. Pal.). P rasa  berliń ­

ska inform uje o przebiegu obrad genew­
skich naogól objeklyw nie. zaznaczając swe 
synipalj dla Lii wy tylko przez usiłowanie 
popierania  wniosku który  domagał siępow o

lania przez Radę specjalnej komisji kontro­
lującej dla zbadania stosunków na  granicy 
polsko-litewskiej.

Wczorajsza popołudniow a „Voss. Z tg." 
wyraża się w depeszy z Genewy ironicznie 
o uroczystych oświadczeniach Polski i pi­
sze. że kontrolna komisja graniczna m o­
głaby skuteczniej zapobiec zajściom niż te 
oświadczenia.

Prawicowa „Kreuz-Ztg." twierdzi w de 
peszy z Genewy, że Marszałek Piłsudski 
rozczarował się w oczekiwaniach swych 
Przybył bowiem do Genewy po to. a b y  
otrzym ać upoważnienie do przeprow adze­
nia na Litwie przewrotu przeciw Wal dcm a- 
rasowi. tymczasem Cham berlain  miał się 
przeciwstawię stanowczo tym daleko idą­
cym planom.

Organ niemieeko-narodowy .,Deutsche 
Tageszeilung" zamieszcza obszerny artykuł, 
m alu jący  w najczarniejszych barw ach  poło­
żenie gospodarczy Polski. Wzrost drożyzny, 
nędzę i bezrobocie. twierdząc, że budżet 
Polski, opiera się lak jak budżet Rosji 
przed wmjną głównie na konsumcji alko­
holu. Dla zobrazowania fatalnej sytuacji 
Polski , Deutsche Tageszeilung" przytacza 
że w Lodzi w ostatnich latach więcej do ­
m ów  zawaliło się. niż zostało w ybudow a­
nych.

Hapao bandycki w śródmieściu Warszawy.
W ypraw a po 14 tysięcy zł. zainkasow ane w  P. K . O .

WARSZAWA. 13. 12 (lei. wl..,. Dzis 
kolo godz. 5-loj popol.. uJ. Świętokrzyska 
w W arszawie oyia widownią niezmiernie 
śmiałego napadu  bandyckiego. Mianowicie 
woźny pewnej f irm y handlowej, niejaki 
Skrzyp,(:zyński. lat G7 zainkasowat w PKO. 
która znajduje się przy ul. Świętokrzyskiej 

l i  tysięcy złotych.
Od gm achu PKÓ. do b iu ra  dzieliło 

Skrzypczyiiskiego zaledwie kilkanaście kro­
ków. W momencie, gdy Skrzypczyński zna­
lazł się w klatce schodowej swego biura. 2 
osobników którzy szli za nim z PKO.

rzuciło się na nieyo, 
zadając m u iciosy tępem narzędziem w gło­
wę. przyczem starali się w yrw ać teczkę

z picniądzmi Skrzypczyński jął wołać o po­
moc. Na wszczęły alarm, szofer, stojącej 
przed b ram ą taksówki, usiłował zatrzasnąć ' 
bramę. Rabusie jednak

zdołali odepchnąć szo j a p  i zbi c 
w k ienm ku pl. Napoleona Przybyły lekarz 
Pogotowia opatrzył woźnego, k tóry  mimo 
ciężkich obrażeń i zemdlenia trzymał k u r ­
czowo w rekach nienaruszoną teczkę.

Jest to trzeci napad w ciągu 2 miesięcy, 
dokonany w pobliżu PKO. Wskazuje tor że 
opryszki m yszkują bezkarnie w pobliżu 
gmachu i swobodnie w ybierają  sobie o- 
fiary. W związku z dzisiejszym napadem 
władze policyjne m aja  zaostrzyć, nadzór 
m d  PKÓ.

Kanton w O j » n i u  walk.
N ow y rząd kom unistyczny.

piacWieh" ? Z zimże to Nar. Demokracja zawierała 
sojusze, jeśli nie z grupą piastowych dojlidziarzy‘‘.

Organ chadecji „Głos Narodu"  stając 
oatk owicie na  gruncie listu biskupów  — pi­
sze. iż z orędzia w ynikają pewne konse­
kwencje : *

,.A przedewszystkiem ta, że jak to Episko­
pa t w  swoim liście podkreśla ustąpić mu­
szą wszelkie „egoizmy partyjne" i „pryw ata", 
stosunek zaś projektowanego bloku do państwa 
i do rządu, musi się oprzeć jedynie wyłącznic o 
podstaw y rzeczowe, o te mianowicie zasady,, k tó ­
re wynikają z  katolickiej nauki o państwie, rzą- 
djąie i społeczeństwie.

Do bloku wysuniętego przez Episkopat pol- 
Siii, do bloku pojętego w  sposób wyżej w skaza­
ny, Ch, D. jest gotow a. Widzi w nitn realizację 
jednej z naczelnych swoich zasad, i najlepszy 
sposób uratow ania państwa przed grożącem i mu 
niebezpieczeństwami. Z naszej strony doiożymy 
wszystkich starań, by tak pojęty blok przyszedł do 
skutku. Równocześnie jednak tern silniej zapo­
biegać będziemy temu, by bezinteresowna idea n a­
szego Episkopatu nie została przypadkiem wypa­
czoną, lub nadużytą do postronnych interesów".

Na posiedzeniu Komitetu grup zacho­
wawczych w związku z listem pasterskim  
przyjęto następującą rezolucję:

Komitet zachowawczy ząleoa swoim władzom 
wykonawczym zwrócić się do wszystkich ugru­
pow ań politycznych i zawodowych, stojących na 
gruncie katolickim, z wezwaniem do współdziałania 
akcji wyborczej, przy zaniechaniu przez grupy ka­
tolickie walki pomiędzy sobą i przy zapewnieniu 
poparcia poczynaniom rządu, zmierzającym do n a­
prawy ustroju państwa, dalszego rozwoju życia 
gospodarczego i zadośćuczynienia potrzebom spo­
łecznym".

:»s - 
\Y „Dniu P o lsk im “ ks. Juliusz Radzi­

wiłł omawia polityczne konsekwencje listu 
pasterskiego, wzywając do zaprzestania wal 
ki z obecnym rządem : >

..Konserwatyści polscy, nigdy nie wysuwali 
ambicyj partyjnych, a tem mniej osobistych i ‘w łaś­
nie dlatego dziś mają prawo zapytać ich (N. D.) 
którzy przyswajali sobie -monopol na patrjotyzm 
i polskość, czy gotowi są wyrzec się głoszonej i 
jawnej, szkodliwej watki z osobą marszałka Pił­
sudskiego, walki, k tórą *tak uroczyście proklam o­
wali, czy są gotowi stanąć na stanowisku ściśle 
izeczowem wobec^ rządu obecnego, t. zn. poprzeć 
uczciwie wszystkie jego ^usiłowania zmierzające do 
naprawy ustroju państwowego, do uzdrowienia ży­
cia gospodarczego w ew nątrz i do rozwoju potęgi 
Polski na zew nątrz.

My konserwatyści polscy możemy im. dziś,
1 raz  jeszcze uroczyście  oświadczyć, że m ocno i S ta ­

now czo  stoim y w obror.ie w a rg  i w obronie  praw  
KGŚcioia kato lickiego, przeciw ko tym wszystkim , 
k tó rzyby  praw a te  chcieli uszczuplić".

Aresztowanie wybitnego komunisty 
na bitwie.

KOWNO, 13. 12. (AW). Policja .polityczna 
aresztowała tu wybitnego komunistę, jednego z 
głównych organizatorów ruchu komunistycznego na 
Litwie. Przy aresztowanym znaleziono ważne do­
kumenty, plany i sprawozdania. Senzację wywołała 
wiadomość o znalezieniu dokumentów, z których 
wynika, 'że rząd sowiecki i Komintern za pośred­
nictwem centralnego biura międzynarodowego u* 
dzieła pomocy rewolucjonistom i wydaje na wy­
wrotow ą agitację komunistyczną na Litwie olbrzy­
mie sumy.

NIE BĘDZIE SPOTKANIA BRIANDA Z MUSSOLL 
NIM.

LONDYN. 13. grudnia. (A. W.) Paryski sprawo­
zdawca „Daily Heralda" donosi, że na wczorajszej 
'konferencji Brianda z Chamberlainem, oraz am basado­
rem angielskim w Rzymie, (która odbyta się w Gene­
wie), niema już mowy o rychtem spotkaniu Brianda 
z  Mussolinim. Projekt tego spotkania wyszedł ze strony 
Anglji. Briand odnosił się do tej myśli przychylnie, 
teraz jednak okazało się, że możliwość porozum ie­
nia między Frapgjg i W iochami jest tak minimalna, że 
spotkanie obu mężów stanu bytoby przedwczesne.

LONDYN. 13. 12 (AW). Z Hongkongu 
donoszą, żc w Kantonie trw ają w dalszym 
ciągu niepokoje. Komuniści podpalają do­
my i rabują mienie mieszkańców. Żyw ioh 
komunistyczne są tam dotychczas panami 
sytuacji Bram y dzielnic cudzoziemskich są 
zamknięte. Jedna z angielskich kanonierek 
wysadziła na ląd oddział m arynarzy, którzy 
umożliwili wielu mieszkańcom Kantonu u- 
eieezkę. Nowy rząd komunistyczny ukon- 
slytuował się. ,na wzór Sowietów. Komisa­
rzem wojny m ianow any został b. sekretarz 
osławionego Borodina. Szkody wyrządzone 
przez motłoeli są ogromne. Wszystkie za­
pasy srebra Cenlr Ranku Chińskiego zo­
stały zrabowane. N j. uliearh miasta pęino 
tru p ó w .

SZANGHAJ. 13. 12. (PaLA Donoszą z 
Kanionu, że Wojska antykomunistyczne za­
jęty wczoraj część budynków' rządowych, 
lecz zostały wrkrótce wyparte i musiały wy­
cofać s ie w a  drugą stronę rzeki Yang Tse. 
Osoby, którym  udało się. opuścić Kanion, 
opowiadają, że komuniści dopuszczaj:) się 
grabieży na szeroka, skalę, przyozem za 
podstawa; oparcia służą im posterunki po­
licyjne. Dzienniki chińskie podają, że w 
kwaterze głównej armji komunistycznej 
p racują  I Rosjanie.

LONDYN. 13. 12. (Rat). Według wia­
domości z Kanionu, komunistyczny zamach 
sianu dokonany przed kilku dniami, roz- 

Lszerza się. Wczoraj wybuchło w mieście 
kilka pożarów, które zniszczyły część gma- 
rUtt misji francuskiej, szpital japoński i 
dom Banku Ccniraincgo. Bojówki kom uni­
styczne nie napadają  na cudzoziemców. — 
lecz zastrzeliły wczoraj Wiele Chińczyków 
i funkcjonarjuszów połirj, Ludność cywil - 
na szuka schronienia na parowcach, odcho­
dzących do Hongkongu.

HONGKONG. 13. 12. (R at).  Romimo 
łićznych aresziowań akcja komunistów' w 
okolicach H ankou nie ustaje. Zorganizowa­
ną została a n n ja  eldopska. która wyrzyna 
bogatszych właścicieli ziemskich Nie bez 
znaczenia zapewnie jest wyrastający napływ 
Rosjan do Ilankou

DYNflBURG, MIEJSCEM ROKOWAŃ POLSKO- 
LITEWSKICH.

KOWNO, 13. 12. (AW7)- Przypuszczają ta, ż> 
miejscem polsko - litewskich rokowań o wykona­
nie uchwały genewskiej będzie Dynaburg na Łot­
wie. Rokowania-te rozpocząć się mają prawdopo­
dobnie w potowue stycznia 1928.
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Zwycięstwo komunizmu rządowego w Rosji.
RYGA. N a ostatnim zjeździe ogólno­

związkowej partj i  komunistycznej przyjęto 
4  cały szereg rezolucji, dotyczących aktual­

nych zagadnień 'wewnętrznej polityki unii 
sowieckiej. Fakt. że yezolucje te przyjęte 
zostały jednogłośnie. wvwołał istną burzę  
radości w- p ras ie  moskiewskiej. „P raw da"  
moskiewska w artykule wstępnym z dnia 
8 bm. w  łonie tryum fato ra  stwierdza, ze 
podczas głosowania nad  zgłoszonemi rezo­
lucjami ani jeden z obecnych n a  zjeździe 
delegatów nie wstrzym ał się naw et od glo­
sowania. , i i i

^ Trzeba jednak zwazyć. że w ostatnim
zjeździe ogól no-związkowej partji kom uni­
stycznej brali udział wyłącznie stalinowcy, 
wyłącznie w ypróbow ani zwolennicy dziszei- 
szego kierownictwa partji, Że w podobnych 
w arunkach  trudno  było oczekiwać innego 
wyniku głosowania, zrozumie chyba każ­
dy. Cechą charakterystyczną zjazdu m os­
kiewskiego był właśnie zupełny b ra k  dy­
skusji nad paszczególnemi problemami,

które załatwiane były automatycznie ściśle 
według dyrektyw" centralnego komitetu wy­
konawczego . Dlatego też zjazd ten nie daie 
bynajm niej charakterystyki nastrojów, pa­
nujących obecnie w  partj i  komunistycznej, 
lecz jest jedynie odbiciem ta lentu  organiza­
cyjnego Stalina i niebywałej wyprost dyscy­
pliny partyjnej. ■ • |

, P raw da"  pisze: ..Rezolucja odnośnie 
do spraw ozdania centralnego komitetu wy­
konawczego. jako też rezolucje, akceptują­
ce refera ty  Sialina i Kossera. przyjęte zo­
stały jednomyślnie. Jednom yślność ta raz 
jeszcze zadem onstrow ała żelazną spoistość 
rodzin; proletariackiej, niewzruszoną jed ­
ność myśli, woli i działań mil jonowego 
kolektywu leninowskiego.

Ażeby jednak umożliwić „Prawdzie" — 
stwierdzenie powyższego faktu, trzeba było 
przed zjazdem wydalić z partj i  cały  szereg 
po części bardzo  wymtnyćli działaczy ko- 
niunistycznych, sympatyzujących z T roc­
kim i Zinowiewem.

Dlaczego pizestalićmy chodzić na czworakach!
Po n u re  h o ro sk o p y  d la  p rzysz łe j ludzkości.

W Amsterdamie obrado wat wielki kongres an­
tropologiczny. Dużo czasu poświęcono przy tern u- 
sysiematyzowaniu konkretnych danych co do prze­
obrażeń, jakim podlegał organizm człowieka w  cią­
gu tysiącleci od czasów, z których pochodzą pierw­
sze wykopaliska szczątków ludzkich aż do chwili 
obecne: Uczeń/ powstrzymali się oczywiście oa 
e^szelkich proroctw co do przyszłych przekształ­
ceń, lecz najzupełniej wyraźnie i jasno postarali 
się wykreślić ljnję dotychczasowej ewolucji typu 
człowieka. Na podstawie tego właśnie wykreślenia 
wysnuto w wielu najzupełniej poważnych stud­
iach 1 artykułach wnioski co do dalszych losów 
ną^zegu gatunku.

Cału szereg organów — stwierdzili zgodnie 
uczeni —  znajduje się w stanie oczywiście bar­
dzo powolnego, lecr nieubłaganie

naprzda pc»iępujacego zaniku
od czasu gdy ńeguyś człowiek przestał chodzić 
na czworakach. Do organów tych zaliczają się 
przedewszystkiem włosy, zęby 1 uszy. Włosy nie­
gdyś człowiekowi srużyły jako ochrona przed zim­
nem czy niepogodą. Z chwilą gdy traciły tę jedyną 
sw ą rację bytu, zaczęły niknąć i obecnie już w ze­
stawieniu z owłosieniem pierwotnego człowieka 
są poprostu niczem. To samo się tyczy zębów, 
które służyły do pożerania i obrony, oraz uszu, 
które były nies'ychanie potężnym organem ostrze­
gawczym w czasach zwierzęcej walki człowieka 
o byt i które w obecnej swej formie są  już 
tylko śmiesznie niepozorną ozdobą —- szczątkową.

Z tych san iyd i pow odów  „zanika także w zrok, 
stając się coraz „Krótszy", lecz ten proces jest da­
leko powolniejszy niż proces zaniku uszu i słucnu. 
W ynikałoby więc stąd , że człowiek w  przyszłości 
będzie nietylko pozbaw iony zębów , co jeszcze 
mogłoby być naw et przyjem ne ze względu na to, 
źe sztuczne zęby nie bolą —  nietylko pozDawio- 
n§ zarostu , co jeszcze ła tw o możnaby przeboleć, 
lecz także —- pozbaw iony oczu i słuchu o raz  nie 
będzie mógł widzieć więcej niż-., koniec nosa

Na tern ednak jeszcze nie Koniec. KoDieta 
pierw otna —- stw ierdzili z całą pew nością uczeni- 
antroDologowie —  rodziła bez bólu i ze zdumie­
w ającą łatwością. Od czasu gdy zaczęliśmy cno- 
dzić na dwóch nogach

wydawanie na św iat p dutnstwa stawało się funk­
cją coraz trudniejszą '

i coraz bardziej skom plikow aną. W  m iarę więc 
dalszej ewolucji gatunku możem y doczekać się 
czasów  gag  w ytw arzanie notom stw a stan ie  się 
w prost niemożliwe. W  ten sposób najzupełniej 
norm alnie i' pow oli

/ ludzkość zlikwiduje się sanm prze* się.
Nie będzie potrzeoa zaanych w strząsów  ani k a ta ­
klizm ów kosmicznych. I podobno niema na to ża d ­
nego ratunku.

Chyoa, że... przedtem  jeszcze zaczniemy zno­
wu chodzić na czw orakach Sami uczeni zresztą nie 
wykluczają takiej możliwości.

Herkulanum i Pompeja.
Prace nad odkopywaniem starożytnego Herku­

lanum i Pompeji dają nadzwyczajne wyniki Her­
kulanum było miastem zbytkownem, siedliskiem 
łudzi bogatych. Wybuch W ezuwjusza zalał je rząd­
kiem błotem, które stwardniało w Ciągu stuied, 
zachowując wszystko nietknięte pod tą powłoką.

Do tej pory odkopano jedną willę, która nale­
gała do Lucjusza Calpurnio Piso, ojca ostatniej 
ł,ony Juijusza Cezara. Tutaj znalezione arcydzieła 
sztuki starożytnej: biusty, rzeźby, wreszcie blisko 
2000 rękopisów na papirusie, których większa 
częśc jest czytelna.

Nie ustają również i roboty w Pompei. Z wy­
kopalisk, w  odłamiu lawy wydobywa się sprzęty 
domowe, nawet zabawki dziecięce. W  zaułkach 
widnieją reklamy wyborcze, malowane na ścia­
nach, satyry itd. W  Pompei były też wodociągi, 
pod ulicami i domami przebiegały sieci rur oło­
wianych, z kurkami i kranami, które zasilały woda 
mieszkania, kąpiele publiczne, ogrody itd. Ostat­
nio odkopany fresk doskonale zachowany wyka­
zuje, ze Rzymianie używali pomp wodnych. Fresk 
przedstawia niewolnika, obracającego nogami „śli-

I maka" z Którego wierzchołka tryska strumień wo- 
I dy. Ręce opiera na poziomej desce umieszczonej 

pomiędzy dwoma siupam* kamiennymi. Pozostałą 
część fresku wypełniają —  sceny miłosne.

Korespondent jednego z pism opowiada, że 
Pompeja wywiera urok dziwny i tajemniezg. To 
miasto, wyglądające taa <l tgdyby wszyscy mie­
szki icy jego  wydalili się na chwilę, śpiące przez 
dwadzieścia wieków w milczeniu i nagle wyrosłe 
z pod ziemi — stawia przed nami formy życia z 
przed dwudziestu stuleci.

Na widnokręgu, tak jak przed lat dwutysiącem 
uśmiecha się Wezuwiusz, ozłocony dymami różo­
wymi. W ygląda powabnie i niewinnie, znosi cier­
pliwie pełzające po sobie koleje zębate i karawany 
turystów, podobno jednak w nieuśkromionych czc ■ 
luściach jego kryje się nowa groźba, która każe 
się obawiać powtórzenia losów Herkulanum i Pom­
peji. Ale kiedy? Na szczęście uczeni nic o tern orzec 
nie mogą.

POSEŁ R t i G .  MUELLER OPUŚCIŁ WARSZAWĘ
WARSZAWA. 12 grudnia. (A. W .) P. JWax Mueiler 

w raz z małżonką opuścił W arszaw ę i udał się w 
drogę do Londynu,

Nil EKRANIE DNIA,
Adieu Waldemaras.

Gazety doniosły ze marszałek Pił.sud 
śk opuszczając salę. ob rad  Ligi N arodów, 
zbliżył się do prem iera litewskiego Wałde- 
m a ra sa  i podawszy m u na pożegnanie rę ­
kę. pow iedział: „Adieu m onsiour Walde­
mar?. (Z Bogiem, panie W aldem aras!)

Na lo. m ia ł rzekom o W aldemaras, u- 
kloniwszy się odpowiedzieć „Adieu mon 
sieur, Mare.elial".’ 'Y  Bogiem, panie ilar  
szalku !).

Wszystko byiohy w porządku. Obydwaj 
panowie rozstali się ze słowem bożem na 
ustaeb i możemy bvć spokojni, że mobi- 
lizańjfe nie grozi nam w najbliższych., 
dniach,

Przjmomii.a mi to jednak żywo ane­
gdotę o dwóch śm iertelnych wrogach wy­
znaniu mojżeszowego. W iadomo bowiem, ze 
\y .ignję Święta łojedńaniii. czyli t. zw. 
Sądnego dnia, wierzący żydzi muszą się 
ze sobą pojednać, jeśli nie chcą ściągnąć na 
siebie grzechu śmiertelnego

I tak leż dwaj współwyznawcy, niena­
widzący się śmiertelnie, spotkali sję w wi- 
gilję Sądnego dnia. przed wrotami tem-
plum.

-  Życzę ci Kohn. wszystkiego najlep­
szego ! — rzeki pan  Gimpel.

—*A ja ci życzę. Gimpei, tego samego,
co ly mnie życzysz ’ — rzekł Kohn.

A na to G im pel:
— Znowu mnie przeklinasz ?...

Całkiem ,ak „Adieu W aldem aras" i 
„Adieu Marechal". Stew

Uchwały PLgiŁfrafu.
NOWY CHODNIK i

Na wczorajszem posiedzeniu magistratu uchwa­
lono wybudować chodnik wzdłuż buoynku studen 
tów weierynarji wraz z przejściem brukowanem na 
ul. Stelmacha.

. KONSENSY BUDOWLANE."
Udzielono zezwolenia na budowę Jomu parte­

rowego przy u!. Lwowskich Dzieci 27, na nad­
budowę trzeciego piętra przy ul. Jachowicza 18.

Łł IANY OPŁAT
Uchwalono proiekt zmianę statutu o pobo­

rze samoistnej opłaty komunalnej od umów o od­
płatne przeniesienie wartości nieruchomości.

GRZYWNY.
Ukarano 171 osób grzywnami od 5— ao zł. 

za r !2przesli zeganie orzepisów sanitarnych oraz 
za nieujawnianie cen artykułów pierwszej po­
trzeby, 19 zaś osób ukarane po 10 żł, za przekro 
czenie przenisów wnjskowo-meldunkowgch.

SUBWENCJE.
Komitetowi Głównemu w Wilnie uchwalono 

1.000 zł. na budowę pomnika Adams Mickiewi­
cza, a zarazem postanowiono powołać do żyda 
we Lwowie miejski komitet dla prooagandy tej 
sprawy.

Pozatem udzielono subwencji na polepszenie 
wiktu w czasie św iąt Bożego Narodzenia w miej­
skich Zakładach fundacyjnych im. Bilińskich, akła- 
dów dla nieuleczalnych itp

WYBOftlf.
Dokonano nominacji 100 członków i 100 za­

stępców do 100 obwodowych komisji wyborczych

O BLOK OGÓLNG-zYDOWSKl.
WARSZAWA: 13 grudnia. (AW). Na 

wspólnym posiedzeniu Rady Zarządu Centi 
Zw. K upoów żydowskich uchwalono przed­
sięwziąć wszelkie możliwe kroki celem ti- 
tworzenir ogólno-żydowskiego bloku n a ro ­
dowego. Na dziś zwołano naradę., na którą 
zaproś? ni zostali przedstawiciele organiza­
cji sjonistycznych Małopolski Wsch. i Zach 
Śląska, sjonisiów wileńskich, żydowskiego 
Stronnictwa demokratycznego w 'Wilnu
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Zwycięstwo robotninow w kopalni wosku w Borysławiu
Kopalnia wosku \ Akt. To w. ,,Borysław" w 

Borysławiu, kiedyś zatrudniająca kilkanaście ty­
sięcy robotników, z biegiem czasu zeszła do roli 
małych kopalń, albowiem z kilku tysięcy robotni­
ków pracuje jeszcze dzisiaj około 260-ciu.

Dyrektorem tej kopalni jest niejaki Fiebert, 
k tóąj jak twierdza, wtajemniczeń,, chciałby za 
wszelką cenę zoslać posłem. Nie namyślając się 
długo, ogłosił się ten pan chadekiem i na gwałt 
rozpoczął tworzyć Związek chrześcijański, które­
go sam ogłosił się orezesem Każdy robotnik po 
do którego pan Fiebert miał podejrzenie, że jest 
soc'alistą, został natychmiast wydalony z pracy.

Pan Fiebert do tego stopnia- zdemoralizował 
robotników, źe o podjęciu jakiejś akcy, czy to 
o poawyżke fiłac, czy też o polepszenie warun­
ków pracy —  nie można było absolutnie pomy­
śleć. Dodać tutaj należy, że cala ta  akcja koszto­
wała go także dosyć pieniędzy, lecz jak to zwykle 
bywa, że kto wiat" sieje ten burze zbiera, tak też 
stało śię z panem Fiebertem, którego kosztowna 
i' mozolna praca prysła jak bańka mydlana.

W spomnianą kopalnię wosku, obowiązuje dą- 
browiecka umowa zbiorowa. Ostatnio w Dąbro­
wie górniczej Centralny Związek Górników uzy­
skał dla robotników dniówkowych 11 proc. podw 
wyżki, zaś dla robotników akordowych 5 proc. 
Pan dyr. Fiebert wspomnianej podwyżki dać nie 
chciał. Ażeby jednak robotnicy nie odważyli się 
żądać wspomnianej podwyżki, pan Fieberr czem- 
prędzej wywiesił ogłoszenie, zapowiadając reduk­
cję 20 robotników. To ostatnie posunięcie p. Fie- 
berta, tak podziałało na robotników, że mimo iż 
jwawie trzy czwarte robotników należało do cha­
deckiej organizacji, wszyscy jaij jeden mąż w diuu 
30. listopada br. stanęli do strejku. Potem udali 
się wszyscy, a więc i chadecy do Domu Ludowego, 
gdzie na urządzonem zgromadzeniu dokonali wy­
boru komitetu strejzowego, poczem jednogłośnie 
uchwalili, ażeby zwrócić się do Centralnego Związ­
ku Górników, ażeby ten ujął w  swoje ręce akcję 
strejkową.

Niedługo trzeba było czekać, bo oto w pią­
tek dnia 2. grudnia br. naczelnik Urzędu Górni­
czego, po uprzednim porozumieniu się z  Sekre- 
tarjatem Centralnego Związku Górników, zwołał 
do Izby pracodawców wsjjólną konferencję. Ni 
stąd ni z owąd, p. Fiebert znalazł się przy jednym 
stole z socjalistami, z którymi musiał pertrakto­
wać. Ciężkie były pertraktacje, albowiem p. Fie­
bert wcale nie myślał iść na jakieś ustępstwa, a 
już co do redukcji *to absolutnie cofnąć jej nie 
chciał, motywując to tem, *że jeżeli zmuszony bę­
dzie dać podwyżkę, zwolnić musi tych 20 robot­
ników, albowiem podwyżka' k tórą będzie zmu­
szony dać, nie śmie przekroczyć dotychczasowego 
jego budżetu. Czy wogóle można pertraktować 
z człowiekiem, który z jednej strony kosztem 20 
robotników przeprowadzać chce oszczędności, zaś 
z drogiej sirony rzuca na lewo i praw o fundusze 
firmy, płacąc setkami za podróże agitacyjne, a 
także pisać każe dniówki tym, którzy wogóle 
nie pracują, a tylko agitują.

Zawdzięczając jednak jedności i solidarności 
robotników, którzy podczas całego strejku kar­
nie stali przy Centralnym Związku Górników po 
kilku konferencjach w dniu 6 go bm. doszło do 
zlikwidowania strejku i podpisanie niżej podanego 
pro tok oh:

P R O T O K Ó Ł
spisany dnia 6 grudnia 1927 w Izbie Pracodaw­
ców w Przemyśle Naft. w Burysławiu w sprawie 
likwidacji strejku w kopalni wosku Tow. Akc.

„Borysław" w Borysławiu.
1 Obecni:

Dr. Aleksander M arkiewcz, nacz. okręg. urz. 
górn. w Drohobyczu, jako intzrmedjaiot,

Ze sirony Tow. Akc. „Borysław" dyr. Fie­
bert oraz inż. Stefan Kosiba.

Ze strony Centralnego Związku Górników w 
Polsce sekretarze: Franciszek Haluch i Antoni 
Konior. -

Ze strony robotników: Kobak Jan, Pilczak Jó­
zef, NowaK W ładysaw , Pary lak Franciszek, Pejnar 
Tomasz, Bęben Stanis'aw, Ziemba Wojciech, W oź­
niak Józef i Jadów  Stanisław.

Rozpatrzono sprawy, które były powodem za­
targu

1. bprawę podwyżki zarobków robotniczych, 
która to podwyżka w myśl ugody, zawartej w 
Dąbrowie w dniu" 12 listopada 1927 obowiązuje 
od dnia 1 października 1927, odtruły obie strony 
zgodnie do rozstrzygnięcia Naczelnikowi Okręgo­
wego Urzędu Górn. w Drohobyczu, który po roz­
patrzeniu obowiązujących umów orzekł, że na 
zasadzie posran. art. VII umowy z dnia 30 czerw­
c a .  1924, obowiązującej na kopalni w o s k u  Akc. 
Tow. „Borysław" w Borysławiu, podwyżka w pro­
wadzona w Dąbrowie w yż wspomnianą ugodą 
obowiązuje także od dnia 1 października 1927 
na kopalni w o s k u  Akc. Tow. „Borysław" w Bo­
rysławiu, że zatem od tegoż dnia mają być dotych­
czasowe płace dniówkowe podwyższone o 10,7 
proc., zaś stawki ąKordowe o 5 proc. Rozstrzy­
gnięcie to obie strony przyjęły.

2. W sprawie ogłoszonego dnta 29 listopada 
br wypowiedzenia 20 robotn.ków kopalni wosku 
Tow. Akr „Borysław" w Borysławiu doszło do 
następującej ugody :

Zastępcy Tow. Akc. „Borysław" cofają wy­
powiedzenie KobaKa Jana i Migdała Józefa.

Co do reszty wypowiedzianych ; lobotników, 
wymienionych w powyżej powołanem ogłoszeniu, 
dołaczonem do pierwopisu protokołu, godzą się 
zastępcy Tow. Akc. „Borysław" na przedłuże­
nie im końcowego terminu wypowiedzenia do dnia 
31 stycznia 1928 włącznie. Przed upływem tego

terminu, o ile sytuacja finansowa Tow. Akc. „Bo­
rysław" ,na to pozwoli, rozpatrzy Dyr. Tow. mo­
żliwość cofnięcia lub zmodyfikowania wypowie­
dzenia odnośnie do poszczególnych wypowiedzia­
nych w dniu. 29. listopada 1927 robotników, przy 
możliwie lojałnem uwzględnieniu propozycji dele­
gacji robotniczej, wybranej po myśli art. I umowy 
zbiorowej z dnia 30 .czerwca 1924.

t 3. Zastęjx:y Tow. Akc. „Borysław" oświad­
czają, źe z powodu strejku nikt nie będzie v.ryda­
ło ny lub prześladowany.

Wobec powyższego strony oświadczają, że 
zatarg został zlikwidowany i ze podjęcie pracy 
nastąpi dnia 7 grudnia 1927 o godz. 14-tej wedle 
wsKazowek kierownictwa ruchu.

Na tem protokół zamknięto i podpisano o 
godz. 17-tej.

Dr. Aleksander Malkiewicz mp., Nacz. Okręg. 
Urzęd. Górn., Dyr. W ładysław Fiebert mp., Inż. 
Stefan Kosiba mp., Franciszek Haluch mp., Antoni 
Konior mp., Jan Kobak mp., W oźniak Józef m r 
Parylak Tomasz mp., Nowak Stanisław m p , Ja­
dów  Stanisław mp., Ziemba W ojdech m p,, Pil­
czak Józei mp., Bęben Stanisław' mp., Peinar To­
masz mp.

, Ostatni zwycięski strejk robotników w kopalni 
wosku w Borysławiu, będzie nauczką dla różnych 
Fiebertów, którzy raz nareszrie powinni zrozu­
mieć, że obowiązkiem ich jest pilnować przemy­
słu, a nie wtrącanie się do spraw  robotniczych, zaś 
robotnicy zrozumieli chyba raz na zawsze, że jedy­
ną i ^wyłączną ich organizadą to Centralny Zwią­
zek Górników', od którego żaden teror Fiebertów 
i spółki nie powinien ich odciągnąć.

Z orbisowego bagienka.
W  odrodzonej Polsce próbowano wprowadzić 

i niestety poniekąd zaklimatyzowano tego rodza­
ju niezdrowe stosunki, że wszelakie geszefciar - 
stwo, szantaż, oszustwo itp budowało się za­
sadniczo na wysoce idealnem podłożu, na najroz­
maitszych mocno nieraz patjotycznych hasłach, 
przesłankach, płowem: fałszu, bladze i obłudzie. 
Takiemi niemoralnetm metodami posługiwała się 
po mistrzowsku osobliwie narodowa demokracja, 
organizując Rozwoje, Obwiepoie, Orbisy i inne 
przedsięwzięcia. Chcemy na chwilę zająć się Or­
bisem.

Już trzy lata temu b. wicemarszałek Sejmu, a 
członek obecnego Rządu Moraczewski, ods.onił w 
całej nagości gangrenę stosunków orbisowych w 
szeregu artykułów, umieszczanych na łamach „Ro­
botnika", reprodukowanych następnie i w  „Dzien­
niku Ludowym". W  artykułach tych wykazano 
dowodnie, jak to narodowa demokracja urządziła 
sobie z Orbisu kosztem interesów Państwa dojną 
krowę. Zawarty co do Orbisu dogodny kontrakt 
z  b. ministrem kolejowym Jasińskim, w zupełno­
ści oddanym jej człowiekiem. Panamę orbisową 
wentylowała również szeroko sejmowa komisja 
komunikacyjna, choć nie zdobyto się wówczas na 
bardziej stanowcze pociągnięcie, pozwalając O r­
bisowi w dalszym ciągu żerować na organizmie 
Państw a i społeczeństwa

i W  następstwie owej bierności w postępowa­
niu z Orbisem, Orbis pomimo blisko pół miljona 
złotych rocznej prowizji z samej tylko sprzedaży 
biletów własnych i kolejowych, jest dotąd dłużny 
Zarządowi kolei od szeregu lat przeszło miljon 
złotych, a oprócz tego stale o jeden miesiąc opó­
źnia się z  bieżącym przelewem około 300.000 zł. 
miesięcznie do Skarbu kolejowego. Na tych tajem­
niczych manipulacjach Orbisu pieniądzmi rządo- 
wemi położyła ostatnio silnie rękę Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa, jak również podobno sam Mi­
nister Kom., p. Romocki, >

Z tego, co wyżej przedstawiono, widać, iż 
posłowie i nasza prasa miała rację, gdy z taką 
bezwzględnością zwalczała instytucję, jak Orbis. 
Obecnie stoi na czele Orbisu niejaki Kuśnirski, 
„Titular-Feldwebel" z czasów austrjackich, b. ko­
lejarz, karany szereg razy grzywnami pieniężne- 
mi za nieracjonalne prowadzenie kas, az ostatecznie 
usunięty z kolei. Pan ten wprawdzie na zewnątrz 
reprezentuje się nieźle, jednakowoż absolutnie nie 
dorósł ani do fachowego, ani choćby dó admini­
stracyjnego kierownika Międzynarodowego Biura 
Podróży Orbis.

P o zatem 'i inne stosunerzki w Orbisie wcale 
nię wyglądają różowo. W  Centrali lwowskiej i 
lokalach Oddziałów Orbisu, rozrzuconych po więk­
szych miastach w Polsce, nie brak brudu, złodzie­
jaszki okradają tu bez przeszkody podróżnych 
z Dortfeli, kapeluszy, lasek, pakietów itp.,- perso- 
nal wykorzystuje się pod względem pracy, niema 
potrzebnych podręczników do roboty itd. Kon- 

j trola poszczególnych kas orbisowych odbywa się 
zaledwie raz do roku. Umowa z Orbisem nie prze­
widuje kasowego szkontrum samej centrali Or­
bisu we Lwowie.

Czas najwyższy oezapelacyjme oczyścić raż 
tę orbisową stajnię Augjasza, powierzyć prow a­
dzenie jej ludziom w każdym kierunku bez zarzutu, 
wszechstronnie uzdrowić tutaj stosunki,jeśli insty­
tucja ma zająć równorzędne stanowisko z podob- 
nemi instytucjami zagranicą. Byroby zaś wskaza- 
nem w obecnych warunkach ustanowić w Orbisie 
komisarza rządowego, któryby czuwał nad w pły­
wami z  kas oddziałów Orbisu, oraz nad wpłatą 
przez Centralę Orbisu pieniędzy, należących się 
Skarbowi kolejowemu.

Stanowczo lepiej pomnożyć ilość kas osobo­
wych i bagażowy en na kolei, wy adoptować od­
powiednio kolejowe lokale kasowe, krotko m ówiąc: 
usprawnić ekspedycję osób i bagażu przez organa 
kolei na sposób ettropejsk: I obejdzie się wtedy 
bez Orbisów, bez szwindlu.

Komuniści stawiają wsadzie swych 
kandydatów-

W \R S Z A W r\. 13 g ru d n ia . (A\V.). „R o ­
b o tn ik "  in fo rm u je , że p o ls k a  p a r t j a  k o m u ­
n is ty c z n a  p o s ta n o w iła  w y s ta w ić  w ła s n e  li­
sty  k a n d y d a tó w  w e w szy s tk ich  p r a w ie  o- 
feręgach  w y b o rc z y c h . W  n ie k tó ry c h  o k rę ­
g ac h  k o m u n iśc i m a ją  d ą ż y ć  d o  w y s ta w ie n ia  
w sp ó ln y c h  lis t z g ru p a m i k o m u n iz u ją c e m i.

POŻYCZKA RZĄDOWA NA ZAKUP ZBOŻA

WARSZAWA. 12. grudnia. (A. W.) Państwem u 
Bank Rolny przekazał Miejskim Zakładom Zaopatrzenia 
1-szą ratę pożyczki rządowej na zakup zboża, i m ą­
ki na sumę 400.000 zł. W  m yii postanowień umowy 
2/3 tej raty  użyto na stworzenie stałej rezer vy zbożo­
wej, zaś fl/3 na zakup mąki, dla przekazywania jej 
piekarzom po ustalonej cenie Obecnie m. W arszawa 
dysponuje następującymi zapasam i: 820 tonn żyta i 
115 tonn mąki. •’
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Z RATUSZA LWOWSKIEGO.
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TrzkBiP posiedzenie homisil budżefowo-finansou/ej-
Nd wczorajszem posiedzeniu, zgodnie z wnioskami 

kom isarza rządu i m agistratu, dr. Brzeski referował 
budżet dodatkowy, dając od siebie uw agę o potrze­
bie zreform owania stosunków gospodarczych gminy 
o raz w yrażając chęć dopomozenia kom isarzowi w je- 
.go zamierzeniach. Dalej żądał dr. Brzeski, tfla zba­
dania przedsiębiorstw  gminnych, zaprowadzenia spe­
cjalnych rzeczoznawców, by przedsiębiorstwa te mo­
gły się stać rentownemi dla gminy. Odnośnie do bu­
dżetu teatralnego wnosi referent, by na przyszłość na­
stąpiła bezwzględna restryfikacja wydatków.

Następnie dr. Brzeski podkreśla potrzebę inw etary- 
zacji majątków gminy, kładąc szczególny nacisk na 
małe dochody dóbr miejskich.

Przed kilku dniami odbyło się w instytucie No­
bla w Oslo (Norwegja) uroczyste wręczenie na­
gród pokojowych, przyznanych —  ;ak donosiliśmy 
—  Francuzowi Ferdynandowi Buisson i Niemcowi 
Ludwików Quidńr

Buisson, liczący dziś lat 80, przeżył francusko- 
pruską wojnę w r. 1870/71 i od tej pory wystę­
pow ał energicznie przeciw militaryzmowi, reakcji 
.oraz za pokojem.

Prof. Quidde na długo jeszcze przed r. 1914 
napisał śmiałą książkę przeciw Wilhelmowi I!.

A fera szw ed zk ieg o
SZTOKHOlM , 15. U . (Pat). Szwecka Ag 

Tełegr. donosi w związku z aresztowaniem pod­
porucznika Norberta: Z przeprowadzonego przez 
policję dochodzenia, wynika, że podporucznik re­
zerw y artylerji nadbrzeżnej Norbert nawiązał sto­
sunki z biurem attache wojskowego poselstwa so­
wieckiego w Sztokholmie i zobowiązał się dostar­
czyć a częściowo nawet dostarczył członkom te­
go biura wiadomości o pewnych pracach charak­
teru w o j s k o w o  - technicznego. W  wyniku wzmian­

kow anych dochodzeń ustalono, że Norbert nie do­
starczył ani też riie usiłował dostarczyć poselstwu 
sowieckiemu takich wiadomości, których ujawnie­
nie uzasadniałoby postawienie go w stan oskarże- 

.żenią. Wszelkie wersje nadające tej sprawie cha­
rakter afery szpiegowskiej są pozbawione jakich­
kolwiek podstaw.

Fałszywe HO złotówki
WARSZAWA, 13. 12. (Pat.). Bank Polski za­

wiadamia, że pojawiły się w obiegu bilety ban­
kow e 20-złotowe, które posiadają w miejscu nie- 
drukowanego brzegu ze znakiem wounyrn dok lej o 
ny skraw dt zwyczajnego papieru, odpowiednio 
przetłuszczonego, celem upozorowania znaku wod­
nego. Tego rodzaju oszukańcze /czynności dokony­
wane są przez fałszerzy, którzy odcinają od biletów 
prawdziwych niezadrukowane brzegi ze znakiem 
wodnym i doklejają je potem ao falsyfikatów, aby 
im nadać cechę’ autentyczności. Ponieważ margi­
nes ze znakiem wodnym stanowi nieodłączną część 
biletu, przestrzega się przed przyjmowaniem tego 
rodzaju rozmyślnie uszkodzonych banknotów.

IZA  MOTYCZYNSKA ZWOLNIONA Z  ARESZTU.

WARSZAWA. 13. grudnia, (tel. wł.) Po przesłu­
chaniu przez sędziego śledczego Iza Motyczyńska zo­
stała zwolniona z aresztu do czasu rozpraw y sądo­
wej.

DYMISJA RZĄDU ŁOTEWSKIEGO.
RYGA. 15. grudnia. (Pat.) Gabinet Skujeniksa po­

dał się do dymisji, nie czekając na wynik głosowania 
nad wnioskiem o wyrażenie rządowi votum nieu­
fności, znajdującym się na porządku dziennym dzisiej­
szego posiedzenia sejmu łotewskiego. Sytuacja rządu 
lewicowego uważana byta za zachwianą już od chwili 
zawarcia traktatu łotewsko- sowieckiego, już od te ­
go momentu, gabinet Skujeniksa stracił trw ałą więk­
szość na skutek porzucenia bloku prawicowego przez 
kliku deputowanych centrowców.

W  dyskusji nad referatem  zabierali głos p p .: 
Szmorak, Decykiewicz, Paykarl i komisarz rządu.

W  wywodach swych pp. Szmoralk i Paykart bronili 
posiadaczy realności, niesprawiedliwie obciążonych. Z 
powodu spóźnionej pory, dalszy ciąg dyskusji nad 
budżetem odroczono clo następnego posiedzenia.

Uchwalono także, by porządek dzienny najbliższe­
go posiedzenia obejmował spraw ę 13 pensji dla u- 
rzędników gminnych i pracowników  miejskich zakła­
dów przemysłowych. Przyjęto także formułę pożycz­
ki, zaproponowanej przez Bank Gosp. Kraj. w w y- 
sotcoiśdi 7 i pól mil. oprocentowanej na 7 proc., spła- 
calnej w  ciągu 29 i pół lat.

pokojowej Nobla.
Książka nosiła tytuł „Caligula" od nazwiska te -  
sarza rzymskiego, krwawego obłąkanego kome- 
djanta na tronie. Quidde, oskarżony został o 
zbrodnię obrazy majestatu i wtrącony do więzienia, 
książka została zakazana.

Po wojnie propagował odważnie ideę porozu­
mienia narodów i rozbrojenia, co szowiniści nie­
mieccy poczytali mu za zdradę stanu.

Obaj laureaci należą do czołowych ludzi w 
Lidze dla obrony praw człowieka.

p od por. a r ty ler ji.
Równocześnie poselstwo sowieckie w  SztoK- 

holmie ogłosiło komunikat treści następującej: Zgod 
nie z wynikiem dochodzeń policyjnych w sprawie 
podporucznika Norberta poselstwo sowiedkie w 
Sztokholmie stwierdza, że zarzuty uprawiania szpie 
gostw a zwrócone przeciwko sowieckiemu attache 
wojskowemu są pozbawione wszelkich podstaw. Po 
selslwo przyznaje, że  forma powierzenia prac Nor­
bertowi była niewłaściwa i mogła wywołać pew­
ne zarzuty ze strony Szwecji, W  związKu z tern, 
nie chcąc narażać dobrych stosunków między 
Szwecją i sowietami i uważając, że popełnienie 
niewłaściwości powinno mieć odpowiednie kon­
sekwencje, poselstwo zamierza podjąć w najbliż­
szym czasje zarządzenia mające na celu dokonanie 
pożądanych zmian w personalu wojskowym po­
selstwa.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE OFICERA ANG. W CHI­
NACH.

LONDYN. 13. grudnia. (Pat.) W ładze chińskie pro­
wincji Shan- Si zawiadomiły władze angielsKie w P e ­
kinie, że mimo energicznych 'poszukiwań zaginionego 
porucznika aim ji angielskiej Knowlefa, nie udało się 
natrafić na jego ślad. Ostatnie wiadomości o zaginio­
nym pochodzą z  połowy listopada i prow adzą do je­
dnego z klasztorów  górskich. W ładze chińskie żywią 
obaw ę o los zaginionego.

PROCES ,133 KOMUNISTÓW W BIAŁYMSTOKU.

BIAŁYSTOK 13. grudnia. (A. W.) Sąd okręgowy 
w BiałymsloLku wyznaczył na 7. lutego 9128 r. spra­
wę przeciwko 133 członkom partji komunistycznej Za­
chodniej Białorusi. Oskarżeni aresztow ani zostali w 
r. 1925 podczas masowej likwidacji organizacji ko­
munistycznych na kresach. Część oskarżonych odpowia­
dać będzie z wolnej stopy.

•  ♦ » •

RUCH PORTOWY W GDYNI.
GDYNIA. 13. grudnia. (A. W.) W edług najśwież-* 

szych danych ruch statków  morskich w porcie gdyń­
skim wykazał rekordowe ożywienie. Do portu przy­
było 525 statków , opuściło go  512. Bandera polska z 
33 statkami zajęta 8-m e miejsce w ruchu okrętowym. 
Po raz pierwszy zawinęło ty  8 wielkich statków wło­
skich. Ertsporl węgia pozostaje na rekordowej wyso­
kości 57 -7tys. tonn, wywóz drzewa J29 tys. tonn, cu­
kru L6 tys. tonn Przywieziono natom iast 40 tys. tonn 
rudy, 35 tys. tonn naw ozów  sztucznych, 15 tys. tonn 
łomu żelaznego.

Z Syndykatu dziennikarzy lwowskich.
W  niedzielę odbyło się doroczne W alne Zgro­

madzenie członków Syndykatu dziennikarzy pol­
skich we Lwowie, przewodniczył prezes Zygmuni 
Fryling, sprawozdanie z działalności wyaziału zło­
żył sekretarz Syndykatu p. Wł. Szenderowkz, spra 
wozdanic imieniem komisji rewizyjnej złożyła p. 
A. Rozenberg, podkreślając, że dochodu syndykatu 
opierały się prawie wyłącznie na wkładkach człon­
ków. Po udzieleniu zarządowi absolułorjum za do­
tychczasową działalność wiceprezes syndykatu red 
Laskownicki przedstawił sprawę przyjęcia do syn­
dykatu dziennikarzy Żydów i Ukraińców, która to 
sprawa będzie załatwiona wspólnie z syndykatem 
warszawskim Następnie p. Mich. Hausnerowa, 
stypendystka ministerstwa W. R. i O. P. złożyła 
sprawozdanie ze swej podróży dziennikarskiej do 
Francji, Szwajcarji i Czechosłowacji.

Po krótkiej dyskusji nad' postulatami stanu dzień 
nikarskiego dokonano wyborów. Prezesem Syn­
dykatu został wybranu ponownie p. Zyg. Fryling 
zastępcami M. Rolle i dr. R. Kordys. Do wydziału 
weszli: Bron. Laskownicki, K. Kucharski, M. Hau-s 
nerowa, Wł. Szenderowicz, E. Kozłowski, J. Pe- 
łeńska, B. Skalak i St. Menczel. Do komisji rewi­
zyjnej: L Szenderowicz, A. Rozenberg i dr. St. 
Kuptzyński, Do sądu rozjemczego: pp Czapelski 
Rossowski, dr. Jampolski, M. Flausnerowa i K. 
Bukowski.

Dr Woronow i ...poprawia rasy 
zwierząt.

(.) Lekarz francuski dr. W oronow odmładza 
nietylko ludzi ale i... barany. Do odinładzania lu­
dzi używa gruczołów szympansów, bo nie posiadł 
gruczołów ludzkich do dyspozycji. Lepiej przed­
stawia się sprawa z baranami. których gruczoły 
odmładzają życie starzejących się baranów. Życie 
tak odmłodzonych zwierząt przedłuża się w ten 
sposób o czwartą część. Ale dr. W oronow prze­
prow adzał także operacje na młodych baranach 
Specjalna komisja w Algierze stwierdeziła, że wa­
ga takich baranów powiększyła się o jedną trze­
cią, wełna ich stała się bujniejsza i ładniejsza, 
Takie dodatnie wyniki przenoszą się i na potom­
stwo operowanych zwierząt. Metodę W oronow a 
zastosowano także z dobrym skutkiem na bykach 
i ogierach. W  ten sposób możliwe są nieoczeki­
wane widoki podniesienia rasy i wartości zwierząt.

Prawda czy oszczerstwo?
P rzy ja c ie l ..dam" z e w ie r e ś  w ia tk a  „ tęp l‘£ 

handel żyw ym  tow arem .
Eiroim Sjńndel, we wrześniu b. r. oskarżył w 

policji, Efroima Sonenscheina za namawianie go do 
uprawiania handlu żywym towarem . Oskarżony przez 
trzy tygodnie przesiedział w  areszcie śledczym, po­
czerń zostai skazany na trzy miesiące więzienia.

Obrońca jego dr. Hecht, zgłosił sprzeciw onegdaj 
zaś odbyła się w tej sprawie rozpraw a przed senatem 
apelacyjnym. Akt oskarżenia opierał się tylko na ze- 
znariach E. Spindia. Na rozpraw ie stwierdzono, że 
świadek ten, bul już trzykrotnie karany za  kradzież, 
raz zaś za dezercję. W  ostatnich czasach nie miał on 
ja jęą ia  i obracał się w  kołach „datn“ z ćwierćświatka. 
Trybunał nabrał przeto wątpliwości w prawdomówność 
Spindia, zniósł wyrok pierwszej instancji i uwolnił 
Sonescheina od winy, i kary.

LOTERJA TARGÓW WSCHODNICH.
Zarząd Targów  Wschodnich donosi nam, że pu­

bliczne ciągnienie 11. Loterji Targów  Wschodnich od­
będzie się we czwartek, 15. grudnia o godz. 5 pop. 
w sali giełdowej, gmachu Izby handlL i (przem. (Akade­
micka 1. 17), W stęp wolny.

MISJA WOJSKOWA NA POGRANICZU LITEW- 
SKIEM.

PARYŻ. 13. grudnia. (Pat.) Agencja Havasa donosi 
że w 'kotach miarodajnych dementują wiadomości ze 
źródeł zagranicznych, jakoby Litwa odmówiła wstępu 
na sw e terytorjum  attache wojskowym państw  sprzy­
mierzonych, mającym misję zbadania granicy polsko- 
litewskiej. Zgodnie z instrukcją otrzym aną od Brianda, 
w ubiegłym tygodniu, attache wojskowi zbadali g ran i­
cę, nie wkraczając na terytorjum  Litwy. Stwierdzili oni 
że na pograniczu panuje całkowity spokój,

Laureaci nagrody

C i e r a n a  s p r a w a .
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Jak gospodarzą
Bardzo ciekawe jest spraw ozdanie fi­

nansowe 193 Kas chorych  za r. 1925 przed­
stawione przez Ministra P . i Op. Społ.

Przyp is  składek,  czyli (lochód Kas chor. 
wynosił 132 milj. zl. — Przeciętna składka 
roczna z wszystkich kas wynosi 78‘68 zł. 
a przyjm ując , że składka u nas wynosi 
7‘6 nroc. zarobku, obliczamy zarobek rocz­
ny na 1035 zł., czyli miesięcznie 86‘25 zł. ! 
•To jest dowód skra jne j nędzy  ludzi pracu­
jących, któ''ej dalsze trw anie jest niebez­
pieczne. bo państw o w prost fizycznie i m o­
ralnie się ru jnu je  !

Co do rozpiętości składek, opiewając 
się na wysokości przeciwnej składki, a 
przez to w nioskując położenie m aterjaliie 
klasy pracującej, to na 1 województw — 
pierwsze miejsce zajm uje wojew. w arszaw ­
skie. drugie wileńskie ósme dopiero  lwow­
skie. 13-te woj. stamsł. (51‘76 zl) i 14-te 
tarnopolskie (35*8 zł), gdzie przeciętna 
składka wynosi na  jednego ubezpieczonego 
w przeciwieństwie do województwa w ar­
szawskiego — gdzie la składka wynosi — 
i3 5 ‘7'7 zł. Z wyżej podanej sumy składek 
wydały kasy na świadczenia 108 m il jonów  
zł., do których należą pieniężne zasiłki, ko­
szta pomocy lekarskiej, lekarstwa, szpitale 
itd.

Na zasiłki pieniężne  najwięcej wydaje 
Śląsk Cieszyński, następnie krakow skie i 
lwowskie województwo. Na lekarstwa i o- 
patrunki  najwięcej w ydaje województwo  
poznańskie  i pom orskie, bo tam jest wolny  
w ybór lekarzy, którzy ze względu na zy­
skanie popularności zapisują chorym  cze­
go dusza zapragnie.

Koszta administracji wynoszą poniżej 
10 pi\o%. przyp isanych  składek, najtaniej: _są 
adm inistrow ane kasy poznańskie i pom or­
skie. są tam kasy, k tóre  na  adm inistrację  
w ydają  poniżej 6 proc Najw iększe  zaległo­
ści w opłatach w ykazu ją  kasy  b. Galicji!

Stan m a ją tkow y  Kas chorych  z dn. 31 
grudnia  1925 ,r. wynosi ponad 4-8 m iljonów.  
Na jednego ubezpieczonego p rzypada  czy­
stego m ajątku, przeciętnie dla całego p ań ­
stwa: 19‘97 zł.

Przechodząc na teren lwowskiego  wo­
jewództwa. to m am y 25 Kas chorych z 
k tórych największą co do przypisu skła­
dek jest kasa m. Lwolua, następnie. D ro­
hobycz. Przemyśl., powiat Lwów. Krosno, 
Jarosław . Rzeszów^ Sanok. Bobrka. Lisko 
i t. d. najsłabsza kasa jest w Jaw orow ie 
Lw ow ska i d rohobycka Kasa chor. m a ją  
po parę  miljonów  zł przypisu składek.

W stanislaw owskiem  województwie jest 
13 KasMnajwiększa jest kasa w N adw orne '  
następnie idą: Stanisławów. Dolina, Slryj, 
Skole. Kołomyja, Kałusz i t. d. najsłabsza 
kasa jest w Horodence.

W calem państwie potęga kas idzie wo­
jewództwami w następującym  porządku: 
1) warszawskie. 2) poznańskie, 3. łódzkie. 
1) kieleckie. 5) lwowskie 6. krakow skie itd 
najsłabsze jest wojewóclz. poleskie.

Co do ilości członków zmienia się lo­
kata kas i tak : w  lwowskiem wojew. idą 
Lw ów ,  Drohobycz, Przemyśl. Rzeszów7. J a ­
rosław7. Krosno, Lwów7-powTiat, Bóbrka. Sa­
nok itd, najsłabsza kasa jest w Kolbuszowie

W w7ojewr. stanisławmwskiem idą : Stani­
sławów,  Dolina, N adw orna. Stryj. Kołomy­
ja. Skole.

Szeregując kasy według zasobów7 pie­
niężnych w gotówce lub bankach, to na- 
podana powyżej lokata  kas grunlowmie się 
zmienia i t a k  w7 lwowskiem wojew. idą: 
Lisko,  Tarnoorzeg, Drohobycz. Lwów-po- 
wial. Bóbrka Żółkiew. Kolbuszowa itd. na j­
słabsza kasa w tym k ierunku jest w P rze­
myślu.

W Stanisławowskiem wojew. idą : Sko­
le. Dolina Tłumacz. Stanisławów7. Nadwór- 
na. Stryj. Kałusz. H orodenka. N aturaln ie  
zasobność finausow7a. wyliczonych kas nie 
może jeszcze świadczyć o dobrej gospodar­
ce. albowiem zadaniem Kas chorych nie

Kasy chorych?
jest zbieranie gotówdd i lokowanie jej w 
bankach, ale świadczenia i ich rozbudo­
wanie. Jaskraw ym  dowodem jest pow. kasa 
chor. w7 L isk u , k tóra  mimo gotówki i pa­
p ierów  wartościowych jest udręką klasy  
robotniczej przem ysłu  naftowego i drzwne-  
go, albowiem większość ubezpieczonych sku 
pia się kolo Ustrzyk Dolnych, a siedziba 
kasy jest w  Lisku, czyli trzy mile drogi ko­
łowej. Chorzy rezygnują z świadczeń pie-

Zakończenie strejku stolarzy 
w Drohobyczu.

Borysław, w grudniu.
Strejk stolarzy w Drohobyczu dzięki interwen­

cji tow. Hausnera i tow. Okawca, 'który był obec­
ny przy ugodzie w obecności starosty Porembal- 
skiego i Inspektora Pracy inż. Zarzyckiego ze Lwo­
wa, został w ten sposób zlikwidowany, iż1 majstro­
wie ponieśli kompletną moralną klęskę, gdyż mu­
sieli się poddać ustawom państwowym a zatem 
zgodzić się na postulaty robotników, zaś materjal- 
nie robotnicy wygrali „do potowy". Trzeba jednak 
zaznaczyć, iż to był pierwszy strejk po blisko 
6-ciu latacn a zima, która nas zaskoczyła, nie daje 
nam możności dalszego kontynuowania walki. —• 
Natomiast zwracamy się z prośbą a zarazem żąda­
niem do zorganizowanych tow. stolarzy w Dro­
hobyczu, aby przestrzegali zawartej umowy i nie 
dali się więcej prowokować ani majstrom, ani ich 
zausznikom w osouach Moelesów, Hofmanów itd., 
gdyż tylko przy silnej i solidarnej organizacji wy­
walczymy sobie i w  dalszym ciągu leosze jutro.

Przy tej sposobności napiętnować trzeba po­
stępowanie dwóch majstrów a to Dawida Oppen- 
heima i‘ Treiflera, którzy sobie drwią nietylko 
z podpisanej umowy ale nawet z ustawy państwo­
wej, zmuszając robotników i terminatorów dalej 
do 10 godz. dnia pracy, o czem już donieśliśmy 
inż. Zarzyckiemu. Byłoby wskazane, aby*w ładze 
kompetentne zajęły się tymi panami i powiedziały 
im, iż dla nich nie będą importowane specjalne 
ustawy z Honolulu lub Palestyny.

W as tow. stolarze nawołujemy do zbojkotowa­
nia byłego tow. Henryka Hoffmana, jako zdrajcę 
soraw robotniczych, którego wykluczając ze związ­
ku w ten sposób piętnujemy.

Niech żyje solidarność Zw. Rob. Drzewnych!
Niech żyje P. P. S„ która wszędzie nas broni!

Związek Sobota. Drzewnych 
Grupa Borysław.

niężnych. nie m ogą się ani z zarządem, 
ani z komisją rozjemczą porozumieć się 
wobec olbrzymich kosztów podróży i t ru ­
dności przewozu ! Liską kasę. wbrew woli 
p racu jących  i ubezpieczonych prowadzi 
pracodaw ca endecki, adwokat dr. T om a­
sik. k tóry tylko ze względów politycznych 
nie chce przenieść siedziby kasy do Ustrzyk 
Dolnych, gdzie była przed w o jn ą !

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń toleruje 
len szkodliwy nonsens i zadowalnia się 
praw nem i sztuczkami endeckiego p o l i ty k a !

I ' S Z . )

Świąteczne dla państw, pracowników 
kanfraktowyrh

WARSZAWA, 13. 12. (AW). Rada Min. u- 
chwaliła wypłacić w dniu 20. grudnia r. b. jed­
norazowy zasiłek pracownikom kontraktowym w 
służbie państwowej otrzymującym wynagrodzenie 
ryczałtowo.

Śmierć pod lodem wiślanym
WARSZAWA, 13. 12. (AW). W  czasie sDaceru 

kilku braci zakonnych z nowicjatu 0 0 .  Marjanów 
na brzegu Wisły pod Bielanami dwaj z nich Jan 
Podgórski i Witold Bieńkowski weszli na za­
marzniętą Wisłę, aby po lodzie dojść do strzelnicy 
wojskowej. Lód załamał się i obaj wpadli do W i­
sły. Biekowskiemu udało się wydobyć z wody 
Podgórski zginął pod taflą lodu. Dopiero po dłu­
gich poszukiwaniach.,udało się wydobyć zwłoki Pod 
gorsKiego.

Zgromadzenie na Kleparowie.
W  ub. niedzielę zwołali nasi towarzysze na 

Kleparowie Zgromadzenie z porządkiem dziennym:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza; 2) Spra­

wy organizacyjne.
Zebranie zagaił tow. Markiewicz, do prezy- 

djum powołano Cschaekiego i Fiiankiewicza. Re­
ferat o sprawach będących na porządku dziennym 
referował tow. Skalak. W  dyskusji przemawia! tow* 
Loewenstein.

Po dysKUsji uchwalono jeanomyślme przystą- 
stąpić do przygotowywania warunków dla czynne- 
og udziału w  wuborach pod sztandarami P. P. S.

Dla czuwania nad akcją wyborczą wybrano 
specjalny komitet organizacyjny.

i—FU*

Z międzynarodowego ruchu socjalistycznego.
K ongres S. M. R. odbędzie  się w  Brukseli.

Egzekutywa Soc. Międzynarodówki robotni- 
cze= na swem posiedzeniu w wrześniu 1927 r. 
omówiła wyczerpująco sprawę przygotowań do 
międzynarodowego kongresu w r. 1928 i przy­
szła do przekonania, że bardziej celowe będzie 
odbycie kongresu na 'kontynencie a nie —  jak 
pierwotnie planowano w ' Londynie. Egzekutywa 
angielskiej jpartji robotniczej, k tóra z  Salem zre­

zygnow ała z urządzenia tym razem kongresu w 
Londynie, zaproponowała Brukselę. Biuro S. M. R. 
przyjęło jednomyślnie tę propozycję a ponieważ 
żaden z członków Egzekutywy w przepisanym 
terminie nie wniósł sprzeciwu, kongres S. M R. 
zostaje zwołany do Brukseli na 5. sierpnia 1928.

WSPÓLNY FRONT PARTjl SOCJALNODEMO- 
KRATYCZNYCH W  CZECHOSŁOWACJI.
Dążenia do skupienia na wspólnym froncie 

Walki partji isocjalno-demdkratycznych w Czecho­
słowacji są na drodze do osiągnięcia zadawalnia- 
:ącego rezultatu. Po raz pierwszy od powstania 
państw a czechosłowackiego odbędzie się wspólny 
kongres wszystkich partji socjalno-demokratycz- 
nych w Czechosłowacji, reprezentowanych w S. 
M. R. Zarządy tak partji czechosłowackiej jak i 
niemieckiej zajęły się już przygotowaniami do kon­
gresu, który odbędzie sfę w styczniu w Pradze i 
w tym celu nawiązali) już kontakt z socjalistami

węgierskimi, polskimi i z Rusi podkarpackiej w 
Czechosłowacji. Na porządku dziennym przewidzia 
ne są przedewszystkiem referaty na temat wspó1- 
nej walki z reakcją burżuazyjną i w obronie coraz 
bardziej podkopywanego ubezpieczenia społecz­
nego.

ANGIELSKA PART JA PRACY — ROZBROJENIE.
Rząd brytyjski wydaje w tym roku 123 mi­

ljonów funtów na wojsko, podczas gdr w r. 1913 
pozycja ta wynosiła tylko 77 miljonów. Na kilka 
dni przed wyjazdem brytyjskiej delegacji do Ge­
newy partja robotnicza postawiła w Izbie gmin 
wniosek, będący wyrazem nieufności dó rządu 
Brzmi on:

„Izba wyraża ubolewanie z powodu niedo­
statecznego przygotowania i militarnego charak­
teru brytyjskiej delegacji, która zasadniczo przy­
czyniła się do rozbicia przed niedawnym czasem od 
bytej morskiej konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie. Izba wyraża również ubolewanie z powodu 
powolnego ipostępu prac- przygotowawczej komisji 
Ligi Narodów w sprawie rozbrojenia i z powodu 
uchylania się rząau od' podpisania klauzuli o Try­
bunale rozjemczym i od poparda starań o zaw ar­
cie międzynarodowego paktu bezpieczeństwa, gw a­
rantowanego przez Ligę Narodów.

I f
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Samobójstwo rewidenta Urzędu celnego. .
Denat, wezwainy d o  U rzędu śledczego  policji, celem  przesłuchan ia, w ystrza łem

z b row n in ga  o d e b ra ł so b ie  życie.

W mojem panopticum.
N ie będziesz w zyw ał nadarem no...
Zwołują się, spiskują,
Jak lud ogłupiać i wabić,
Pod hasłem : Bóg i O jczyzna!
Mandaty, mandaty grabić;

Bóg i Ojczyzna! wrzeszczy 
Na glosy' wszelakie C hjena;
Na starem teatrum stara 
Rozegrać się ma scena:

Znów się sutanna klesza 
Z piastową sukmaną zbrata,
Endek w czamarze, wr kontuszu 
Grać będzie: tromtradrata...

Znów Boga i Ojczyznę 
W  arendę własną zabrali,
Frymarczą znów —- świętościami 
Cyniczni i zuchwali.

Nie łatwo jednak teraz 
Dusze zatrują, uwiodą —
Chyba że naród się przedtem 
Baranów stanie trzodą.

ynx.

J to w in y  z dnia.
Lwów, dnia 14 grudnia

ŻAŁOSNY KONIEC WESOŁEJ ZABAWY. Józef 
Podgórski i Piotr Lampika, zam. w Kleparowie, za­
bawiali się wczoraj w nocy z kolegą od aw antur i 
szklanki Antonim Kiczmą. W drodze powrotnej, do 
domu, w ul. Krótkiej wynikła pomiędzy nimi sprze­
czka o dziewczynę. Obaj mieszkańcy Klep arowa so­
lidarnie zaatakowali Kiczmę, poturbowali go szpetnie, 
i zranili nożem w  rękę. Policja lubo nieproszona wmie­
szała się w to zajście, i osadziła obu nożowców 
w  areszcie. Zranionemu udzieliło pomocy Pogotowie 
ratunkowe.

ZNÓW OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH.
.Marek Horowitz, zam. w Stryju, -przy pl. Gołuchow- 
skich został potrącony w  ul. Gródeckiej przez auto nr. 
8344, przyczem doznał kontuzji na całem ciele.

WŁAMYWACZE SFORSOWALI ZAMKI CERKIE­
WNE. W czoraj w  nocy niewyśledzeni na razie spra­
wcy włamali się do cerkwi w Borynowie, pow . bo- 
breckiego. Łupem złodzieji padła skarbonka, w której 
znajdow ało się ókoło 200 zł.

Z OBLAWv . W  rejonie I. komisarjatu zarzą­
dziła policja oDławę: podczas której przytrzym ano: 
Piotra W am icę, Genowefę M roczkowską, Helenę Czer- 
niećką, Julję Łaczkiewicz, Michała W ygnańca. W ła­
dysława Kozioła, i Mikołaja Turczyna, kWrycfh; o sa­
dzono w  areszcie za włóczęgostwo.

KRWAWA AWANTURA NA „MAŁANCE" W NA- 
RODNYM DOMU. W nocy na ub. w torek, w sali Do­
mu Nar. związek młodzieży staroruskiej urządził 
przedadw entow ą zabawę, tak zw aną „M alankę". Po 
północy usiłowali wejść na salę ukraińscy akademicy 
policja jednak usunęła intruzów. Po godzinie trzeciej 
nad łanem ci sami awanturnicy przemocą- wyważyli 
zamknięte drzwi i poczęli bić obecnych na sali i rzu­
cać na nich flaszki i szklanki z bufetu Kilka osób 
doznało 'kontuzji, zaś 26- letni student uniw ersyte­
tu Borys Durkot, został zraniony flaszką na tw arzy, 
przyczem 'kawałek szkła utkwił mu w lewem oku. 
Przybyły na miejsce silny oddział policji, zapobiegł 
dalszej bójce i umożliwił odstawienie rannego do szpi­
tala. Urząd śledczy policji zarządził dochodzenia ce­
lem usUtalenia nazwisk napastników.

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA.
W ładysław  Nawrocki, urz. sądu apelacyjnego, zam. 
przy ul. W agilewicza 1. 3, doniósł policji, że jakiś o- 
sobnik, po odsunięciu zasuwki dostał się do jego 
mieszkania, skąd skradł 'gramofon walizkowy, firmy 

, „Echo", wartości 150 zi.
Nieznany osobnik, w łamał się tio mieszkania Lubora 

Ustowa, przy ul. Pod Dębem! 1. 9, skąd skradł gardero­
bę męską, w artości 500 zł.

Panka Dackowa, niemającego stałego miejsca za­
mieszkania, osadziła policja w  areszcie, za kradzież 
koca na szkodę Michała Schweda, zam. w baraku na 
cm entarzu Łyczakowskim.

Przed kilku tygodniami zostały ujawnione nad 
użycia na szkodę skarbu państwa dokonywane w 
Urzędzie celnym na dworcu głównym. W  związ­
ku z tą  aferą aresztowała policja urz. Kiselkę i 
dwóch kupców, dwóch zaś urzędników i jeden 
kupiec zbiegli ukrywają się przed aresztowaniem.

Dochodzenia przeprowadza specjalna komisja 
która bada księgi i akta, wykrywając coraz to 
nowe nadużycia.

W  ostatnich dniach ustalono, że rewident urzę-

Citeratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Środa, o 7. „Lohengrin".
Czwartek, o 7.30 „Paganini".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o 7.30 „Dorina".
Czwartek, o 7.30 „Dr. Julja Szabo“ .

■e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o :
Środa o 7‘30 „M ałgorzata z N avarry“ .
Czwartek o 7.30 „Intryga i miłość".
Piątek, o 7.30 „M ałgorzata z N avarry“ .

•IURO k o n c e r t o w e  m - TUERKA.
Piątek, 16. grudnia: Robert Casadesus, pianista (Pa­

ryż).
Poniedziałek 19. grudnia: Andrzej Komorowski, 

wiolonczelista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
PAŁACE: „Blondynka czy brunetka".
KOPERNIK— MARYSIEŃKA: Huzarów austrjackich 

manewry.
CASINO: Dzieje upadłej kobiety.
AVENUE: Szalona Lola. r
APOLLO: „Szatańska Syrena".
LEW : „Chang". Księga Dżunali.
CHIMERA: „Orłów"
FATAMORGANA: Student z Pragi.
ŚW IATOW ID: Obrońca dzikich stepów .

ZAWIESZENIE PREMJERY „GOLEMA". Wobec 
niemożności powrotu do zdrow ia odtwórcy tytułowej 
partji w operze „Golem", p. Płońskiego, dyrekcja 
Miejsk. Teatrów  zmuszona jest zawiesić narazie p re- 
mjerę tej opery. »

TEATR NOWOŚCI. ‘Jutro, w czwartek, premjera 
dowcipnej komedjo-farsy współczesnej W ładysława Fo- 
d o ra : „Dr. Julja Szabo". Wybitny autor węgierski, 
którego komedja j,,Małgorzata z N ayarry" święciła nad­
zwyczajne sukcesy, w tej swojej komedji ukazuje ró­
wnież naw skróś nowoczesny -rytm; i tempo życia dzi­
siejszego. W esoła akcja rozgrywa się w ojczyźnie au­
tora, w  Budapeszcie i we dworze młodego zam o­
żnego ziemianina węgierskiego. Dr. Julja Szabo, to 
typ młodej, nowoczesnej kobiety- lekarki, broniącej 
z całą energją i godnością zawodową swej samo­
dzielności i wolności. Pod wpływem jednak uczucia, 
młoda, piękna kobieta stopniowo ulega zabiegom mi­
łosnym sympatycznego mężczyzny, i zwycięzko zdo­
byw a sw e szczęście w walce z atm osferą dancingu i 
kokot. W  rolach czołowycli wystąpią pp.: Kwiatkie- 
wiczowg, Łozińska, Żmijewska, (dr. Julja), Dobrzań­
ski,. Ratsićhlka i Szymański. Reżyserja p. Dobrzańskiego.

KONCERT TANECZNY BARUCHA AGADAT1, za­
powiedziany w  Teatrze Nowości, na piątek, 16. b. 
m. z powodu opóźnienia przyjazdu koncertanta, zo­
staje przełożony na przyszły tydzień.

JADWIGA SMOSARSKA w czwartek, dnia 15. 
b. m. kreuje Ipo raz ostatni piękną , postać Ludwiki 
Miller w  Schillerowskiej tragedji. W szystkie zakłady 
naukowe, korzystać będą na to przedstawienie ze' 
znacznych zniżek.

500 .0 0 0  z l. subsydjum  dla opery 
w arszaw skiej.

Min. skarbu zawiadomiło min. oświecenia, że w 
spraw ie przyznania subsydjum rządowego operze w ar­
szawskiej skłonne jest zgodzić się na wstawienie do

preliminarza budżetowego min. oświecenia na r. 
1928— 29, kredytu na ten cel w wysokości 500.000 zł.

du celnego Roman Gdula, na wiadomość o wezwą 
niu ubrał się w palto, poczem wyszedłszy na ko­
rytarz momentalnie wyjął z kieszeni browning i 
strzeli! ao  siebie, kierując lufę w > prawą skroń. 
Kula przeszyła mózg na wylot i spowodowałe 
zgon na miejscu.

Na żądanie rodziny lekarz miejski dr. Do­
liński polecił odstawić zwłoki do Zakładu przed- 
pogrzebowego.

Denat osierocił żonę i troje dzieci.

Z krwawej kroniki
K ło so w n ik  p o s tr z e lił p rzez  okno le śn ik a . 
P rzejazd  p rzez endze p o le  o p ła c i ł  k a ­

lectw em .
Oncgdaj podaliśmy o postrzeleniu przez okno ga­

jowego, w  Dowiecie żółkiewskim. Policja ustaliła na­
stępnie, że zamachu dokonał złodziej lasowy.

Taka sam a zbrodnia miała miejsce we wsi Popo- 
szówka, pow. sanockiego. Niewykryty na razie sp ra­
wca strzelił przez okno do mieszkania tam tejszego le­
śnika Józefa Mocury. ś ru t naboju zranił Mocurę w 
obie łnofgi i łńękę. , , 1

Nie ulega wątpliwości. |że i tum razem, zbrodnia­
rzem był złodziej lasowy, nieznanego narazie nazwi­
ska.

Michał Klimek i Franciszek Banaś, rolnicy, zam 
w  Jawnej, pow  łańcuckiego, dla skrócenia sobie dro 
gi przejeżdżali wczoraj popołudniu przez pole gospo­
darza M adeja Deca, zam. w  sąsiedniej wsi Brzoza 
Królewska. Dec poirytowany, że jadący niszczyli mu 
oziminę, strzelił do nich z zasadzki, przyczem śrut na­
boju zranił Klimka w głowę. Na skutek tej rany 
wypłynęło mu lewe Oko. Banaś został zraniony w le­
wą rękę. Ciężko zranionego Klimka przywieziono na 
leczenie do szpitala we Lwowie. Dec zbieg) i Okrywę 
się przed aresztowaniem . • •

Kwiatek biurokracji.
W naszej redakcji zgłosiła się p. Anna Fich- 

td , wdowa po emeryde kolejowym, zamieszka­
ła we Lwowie przy ul. Janowskiej 63 z prośbą o 
interwencję w sprawie nie wypłacenia jej dotych­
czas pensji wdowiej za miesiąc listopad b. r. Pensję 
za grudzień otrzymała normalnie.

Dziwnem wydaje się, by W ydział rachunkowy 
Dyrekcji Kolei Państwowych w Kranówie, który 
likwiduje pensję wdowią p. Fichtel, mógł „'zapom- 
nieć‘‘ o wysianiu pensji, zwłaszcza, że p. Fichtel 
dwukrotn e odnosiła się listem express-poleconym 
z prośbą o przysłanie jej zaległej pensji. Na listy 
te nic otrzymała nawet odpowiedzi.

Spodziewamy się, że odpowiednie czynniki za ­
interesują się tą sprawą, tembardziej, że podobne 
wynadki zdarzają się nagminnie.

Zagadkowy zgon staruszki.
P rz ez  trzy  dni le ż a ły  z w ło k i sta ru szk i 

w  zam kniętym  pokojn.
W  realności przy ul. Janowskiej, 1. 45, miesz- 

Kała samotnie 64- letnia M arja Marcelina Wiercińska. 
Sąsiedzi jej zauważyli, że przez trzy dni ma dawała 
ona znaku życia, przeto zaniepokojeni powiadomili 
o tem policję. Brat Wiercińskiej, Kazimierz, zam. przy 
ul. Potockiego 1. 22, dowiedziawszy się o tem, od po­
sterunkowego, udał się wczoraj tpopołudniu na miej­
sce, i w obecności właściciela realnośsi Mikołaja Cy- 
chnowskiego wyważył drzwi zamknięte od w ewnątrz. 
Po wejściu do środka, ujrzano staruszkę leżącą bez 
życia, tuż tpod drzwiami. Śmierć nastąpife jeszcze 
przed trzem a dniami o czeni świadczył trupi zaduch w 
pokoju. Przybyły lekarz miejski, dr. Doliński, stw ier­
dził, że W iercińska przechodząc przez pokój praw - 
d o p o d o D n ie  zemdlała, a upadając uderzyła głow ą o 
róg kufra, odnosząc obrażenia na czaszce. Zdaje się 
że bezpośrednim powodem jej zgonu był udar sercowy. 
Zwłoki stąjyszki odstawiono do Instytutu medycyny są­
dowej.
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Nasz riebezpieczny krewny
ze świata zw ierzęcego.

Goryl jest wedle tw ierdzeń antropologów, naj­
bliższy człowiekowi z pośród małp, ale w jego uspo­
sobieniu jest tyle dzikość' że człowiek musi się wsty­
dzić pokrewieństwa z nim. Jest to  najniebezpieczniejsze 
zwierzę z pośród wszystkich żyjących w Afryce. Dr. 
Dyce Sharp, który poświęci! wiele czasu badaniom 
tego zwierzęcia, twierdzi, że jest to najstraszniejszy 
w róg  człowieka. Gory! twierdzi dr. Sharp, zawsze 
pierwszy napada człowieka, może dlatego, że czu­
je \v nim dalekiego krewnego,, i węszy w spółzaw o­
dnika, który zechce w targnąć do jego ,,haremu". W  
tym haremie przebyw a z reguły sześć „żon", których 
m ałżonek- goryl strzeże we d-nifa i w nocy. Lokuje on 
je na noc na di zewach, gdzie są urządzone wygodne 
łóżka usłane z gałężi i liści. Ale małżonek śpi na ziemi 
mając oczy skierowane ku drzewom, gdzie spoczywa­
ją jego samice. Gdy goryl popadnie w gniew, w yda­
je ryk, który jest najstraszniejszy z pośród wszystkich 
głosów  w puszczy. W  ciche noce można słyszeć jego 
z oddalenia kilom etra. Ryk lwa jest łagodnym .śpiewem 
w  porównaniu z głosem goryla.

Goryl jest zwierzęciem roślinnożernem. Ale gdy 
zabije człowieka, nie zaw sze gardzi jego mięsem, 
ale też nigdy nie wraca do swej ofiary, by ją zabrać 
jako zdobycz. Najchętniej żywi się trzciną cukrową

Jest to bestja straszna, o olbrzymich ramionach; i nad­
zwyczaj silnych palcach, ale rzecz szczególna, kciu­
ki ma bardzo siabe. Są one od ręki tak oddalone, że 
przy icli pomocy nic może nic chwycić, a to jest wła­
ściwość, za Którą niejeden myśliwy dziękował na­
turze.

Polowanie na goryle w Kamerunie jest ulubionem 
zajęciem tubylców, którzy mięso tego nieuezpiecznego 
krew nego człowieka, uważają za bardzo smaczne. Ale 
w  każdym razie 'polowanie na te stw orzenia nie na­
leży do bardzo bezpiecnzych.

Goryle mieszkają w  lasach i na górach w  małych 
grupach rodzinnych. Dorosły samiec ma zwyczajnie ro­
dzinę, skałdającą isię z 8 - 1 0  jglów. Goryl samiec jest 
wysokości siedmiu stóp, samice są znacznie mniejsze, 
o di 4 do 4 i tpół stóo

Naogól wiadomości o gorylach są dość skąpe, 
ponieważ dotychczas biali mało mieli sposobności ob- 
setw owaniu jego życia.

J-

Z  ruchu zawodowego.
OSTRZEŻENIE! O strzega się wszystkich robotni­

ków  drzewnych, ażeby omijali Kołomyję, z powodu 
slrejku w tartaku firmy G. Bittera, aż do odwołania.

Zw. Zawód. Rob. Drzewnych w Kolomyji.

\
Nr. - m  \

.  \
T .  T J .  R .  w e  L w o w i e

urządza w środę, 14. grudnia b. r. o godz. 7.- 
wieczorem w lokalu Zw. Za w. M etalowców, ul. Or­
miańska 1. 3J, odczyt tow. Fr. Górskiego: „Liga Na­
rodów  i jej kryzys obecny".

POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. odbędzie się we 
czwartek 15. grudnia b. r. o godz. 7. w lokalu ul. 
Sykstuska' 1. 21. II. p.

Z . N. M. S.
urządza w środę 14. grudnia b. r. inaugurację dru­

giego koła samokształceniowego pod kierownictwem, 
tow. dr. St. Lówensteina. Obecność tow. członków 
konieczna. Zarząd.

Sprawił pactpine.
POSIEDZENIE ZARZĄDU I. DZIELNICY (Łycza­

ków — Zielona) odbędzie się we czwartek 15. gru­
dnia b. r. w  lokalu ul. Zielona 1. 7.

Uprasza się o punktualne przybycie.
Moskaluk, sekr. Mydłowicz, prze\v

* 'POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO DLA 
WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie się we Lwowie w  
niedzielę 18. grudnia. Początek o godz. 10-tej rano.- 
Na porządku dziennym spraw y b. ważne.- Bliższe' 
szczegóły w zaproszeniach imiennych.

CEHTRfihfl POŃCZOCH, PFflU. BYHEK 19 nait,a",®f-.b‘>
nrm— iBnr ~ !■ f m — ^ —  w chód p rze z sień

Na ćtoipta i karnawał na ślub7- wesela 1 za_IiH  Sil ł UwrilnW ill bawy wypożyczalnia u-
hiorów S o z a ń sk l Jan, L* ów, Podwale 1. (róg Wałowej 
30) Telefon J3 15.

N A  Ś W IĘ T A !
N ajw iększy  w ybór Porcelany, Szk ła ,  
C h iń sk ie go  srebra  F rage ła  i A lp ak i 

p o  n a jtań szych  cenach po leca  
n a jsta rsz a  f irm a  z a ło ż o n a  w  r. 1845

KAZIMIERZ LEWICKI
właśc. Jakób, i Aleksander Lewiccy 

bisów. pi. MarJacKI 10. Tal. 29-15. |

Towarzysze Robotnicy!
ż ę d a j  c i e

we w szy stk ich  p u b liczn ych  lok a la ch  
ja k  w  resta u racjach ,fryzjern iach  itp.

HONDO MAJEWSKA
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11 -tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

K S I Ą Ż K I  s i G ’
D L A  R O D Z I N  i  D I
Wielki wyoór dzieł naukowy 
wych i podróżniczych. ~  Bô  
ży — najtaniej do nabycia z)

w „KSIĘGARNI
1 LWÓW, UL. SZAJ]

Z a m ów ien ia  z p ro w in cji za ła t  <

W I A Z D K Ę
. A  B I B L J O T E K
eh, książek powieścio- 
ęaty dział dla młodzie- 
a: gotówkę i na spłaty

LUDOWEJ”
MOCHY L. 2.
w ia s ię  b ez z w ło c z n ie !

Wspaniałą powieść 

EMUiA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Lutów, Szajnochy Z

Daje możność spędzenia każdemu wesołych świąt
§ > Y S J F N A r  L W Ó W , K A Z IM IE R Z O W S K A  13

i n  k t ó r a  s p r z e d a j e  i
zn an a

firm a

GRfl l i  i*Łi> szafKowe, tusowe, walizkowe, kieszon­
kowe na najdogodniejszych warunkach 
o d  5  zl. tygodniowo lub miesięcznie. 

P Ł Y T Y  kraj i zagr. we wielkim wyborze K O L Ę D Y
Płyty »Syrena«, >Kogucik«, *Kwadrat<, >Parlophon<, »Odeon«, »Polydor«, 

• Columbi a  itp. —  Od 10 płyt na dogodnych spłatach.

U W A G A ! U W A G A

Uh

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u

W IELKI, R O G A T O  IL U S T R O W A N Y

KALENDARZ ROBOTNICZY
„P O B U D K I"  na rok 1928

po d  nacze ln ą  redakcją  Tow. IG N A C E G O  D A S Z Y Ń S K IE G O

Bogata część nowelistyczna, artykuły poityczne, prace o Związkach Zawo­
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców i .

K alcm larz rob o tn iczy  „POBUDKI44 w in ien  s ię  s ta ć  
nieodstępnym  tow a rzy szem  k ażd ego  R obotn ika  i  Pru. 
co w n ik a . W inien  s ię  zn a le źć  w  każdym  domu robotu

CENA TYLKO 3  ZŁ.
Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych już za­
mówień prosimy zamawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas starczy.

Administracja „P0BUDKI“, Warszawa, ul. Warecka 7.
P K. O. 13.020. Tel. 313-80.

J
Zastępca aaczełn. reaafci. i rea. oapow. BR ONISDASYi SEAL1 AK!. — Druk. Dud. Sp. X. ,Wyd.. Lwów. ul. L'. Sapiehy; 77. — Tel. (496.
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